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Program wyborczy Frontu Narodowego do rad narodowych

Przemówienie Bolesława Bieruta

Ogólnopolskiego Komitetu 
PZPR —» Bolesław Bierut,

Ogólnopolskiego Komitetu 
1 społeczni, przodownicy

20 bm. odbyło się w Warszawie plenarne posiedzenie Ogólnopolskiego 
Komitetu Frontu Narodowego, którego obrady poświęcone były zbliża­
jącym się wyborom do rad* narodowych.

Przewodniczył obradom przewodniczący
Frontu Narodowego, Pierwszy Sekretarz KC 
który zagaił obrady.

Przy stolach obrad zasiedli członkowie 
Frontu Narodowego — działacze polityczni
peacy przemysłu i rolnictwa, naukowcy, literaci i artyści, działacze ka­
toliccy — przedstawiciele wszystkich środowisk społecznych, repre­
zentujący cały naród.

Po zagajeniu członek prezydium Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Na 
rodowego — Stefan Ignar wygłosił przemówienie, w którym nakreślone 
zostały najważniejsze zadania stojące przed narodem w obliczu wybo­
rów do rad narodowych.

Po dyskusji uczestnicy plenarnego posiedzenia uchwalili jednomyśl­
nie tekst Wezwania oraz Oświadczenia Ogólnopolskiego Komitetu Frontu 
Narodowego.

Obrady plenarnego posiedzenia podsumował przewodniczący Ogólno­
polskiego Komiteiu Frontu Narodowego Bolesław Bierut.

Spotkania z kandydatami
Spraiuy drobne ale ważne

Z wniosków i uwag wypowiedzia­
nych w dyskusji wynika, że najbliż­
szy okres akcji wyborczej winniśmy 
przekształcić w wielką kampanię po- 
lityczno-masową, ogarniając jej za­
sięgiem wielomilionowe masy pracu­
jące miast i wsi. Obecna akcja wy­
borcza sprzyja bardziej niż kiedykol­
wiek podniesieniu aktywności mas 
chłopskich w związku z wyborami do 
rad gromadzkich. Zadania Frontu Na­
rodowego są w tej kampanii szczegól­
nie wielkie i poważne. Podnieść naj­
szersze masy naszego narodu — w 
tym wielomilionowe masy bezpartyj­
nych robotników i chłopów, inteli­
gencji pracującej, kobiet i młodzieży 
— na wyższy poziom świadomości i 
aktywności społecznej, pobudzić 
wśród nich najgłębsze uczucia patrio­
tyzmu, ofiarności, zapału, wytrwałoś­
ci w pracy nad budownictwem no­
wego życia i nad dalszym umacnia-

niem sił naszego państwa ludowego 
— takie jest główne zadanie tej kam­
panii.

Akcja wyborcza winna przyczynić 
się do ożywienia i uaktywnienia dzia­
łalności różnych ogniw i organów 
Frontu Narodowego w dalszej codzien­
nej, stałej pracy nad realizacją na­
szych zadań społecznych, gospodar­
czych i kulturalnych. Zarówno powo­
ływane obecnie nowe rady gromadz- 
Kie, jak i wszystkie wyłonione w 
powszechnych wyborach rady miej­
skie, dzielnicowe, powiatowe i woje­
wódzkie, muszą stać się ośrodkami 
Żywej i twórczej inicjatywy społecz­
nej.

Kolej elektryczna
z Wejherowa do Pruszcza

(Obsługa własna)
Z roku na rok coraz bardziej 

wydłuża się trasa kolei elektry­
cznych na Wybrzeżu. Początkowo 
był to odcinek Gdańsk — Sopot, 
teraz jeździmy już z Gdańska do 
Gdyni.

W myśl wytycznych programu 
wyborczego woj. gdańskiego naj­
bliższe lata przyniosą dalszą roz­
budowę trakcji elektrycznej. W 
roku 1955 połączy ona Gdynię z 
Chylonią, w roku 1956 — Gdynię 
z Redą, a w roku 1957 — Wejhe­
rowo z Pruszczem Gdańskim.

(Kasp.)

W jakim kierunku i dookoła jakich 
spraw wüina rozwijać się ta inicjaty­
wa i aktywność? Winna ona być 
skierowana przede wszystkim na usu­
nięcie istniejących braków i trudnoś­
ci, licznych wypaczeń biurokratycz­
nych i niedomagań, które ciążą jesz­
cze na pracy wielu naszych organów 
państwowych i społecznych. Żywa, 
cóctźienńś, sprawni kontrola rad i 
ich komisji społecznych nad działal­
nością poszczególnych ogniw aparatu 
państwowego, oraz stała i rzeczywista 
więź rad z masami pracującymi sta­
nowi najskuteczniejszy środek w wal­
ce z biurokratycznynJ wynaturzenia­
mi, tak często jeszcze zatruwającymi 
życie ludzi pracy. Wypróbowanym i 
niezawodnym orężem w tej walce jest 
śmiała krytyka braków, niedomagań 
i wypaczeń. W tej dziedzinie jak rów­
nież w akcji pobudzania aktywności 
i inicjatywy społecznej wokół rad te­
renowych, otaczania działalności tych 
rad zainteresowaniem szerokich 
warstw ludności pracującej — Komi­
tety Frontu Narodowego mają po-

ważne zadania 1 mogą znaleźć szero­
kie pole działania.

Najbliższe dwa tygodnie, jakie po- 
zostają jeszcze do dnia wyborów 
winny być wykorzystane dla jak naj­
intensywniejszej akcji propagando­
wej, agitacyjnej i organizacyjnej. Na­
leży wykorzystać rosnącą aktywność i 
zainteresowanie mas wyborami w 
kierunku powiązania tego zaintereso­
wania zarówno z naszymi ogólnymi 
zadaniami programowymi ja-k i z a- 
ktualną oceną naszej sytuacji wew­
nętrznej oraz zagadnień międzynaro­
dowych. Niech w okresie wyborów 
rozwinie się i umocni szerokie współ­
zawodnictwo socjalistyczne o zwy­
cięskie zakończenie 5 roku Planu 
Sześcioletniego. Niech szczególny na­
cisk położony zostanie zwłaszcza na 
obniżenie kosztów własnych produk­
cji i podniesienie jej jakości, tj. w 
dziedzinie, gdzie mamy jeszcze bar­
dzo wiele braków. Niech szczególny 
wysiłek zostanie włożony w zakoń­
czenie orek zimowych i objęcie nimi 
nowych obszarów gruntów leżących 
odłogiem. Niech wzmaga się walka o 
rozwijanie skupu artykułów rolnych 
oraz o pełne uregulowanie zobowiązań 
wsi wobec państwa zarówno w do­
stawach obowiązkowych jak i świad­
czeniach finansowych.

Obywatele!
Musimy wzbudzić wśród mas prze­

konanie, że naród zjednoczony, zwar­
ty i świadomy swych celów, widzący 
jasno drogę, po której kroczy — sta­
je się potężny i niepokonany. Naród 
nasz ma 
szybciej 
swe siły 
dobrobyt
kulturę i swą 
przedtem w swych dziejach naród 
nasz nie miał tak pomyślnych warun­
ków. Cóż więc potrzeba, aby wzrasta­
ła szybciej 
jących?

Potrzeba 
niać» naszą
żując usiłowania wrogich agentur i 
elementów reakcyjnych, dywersantów 
i szkodników, nasyłanych przez impe-

szlachet- 
narodowi 
i twardą 
potrzeba,

rialistów, aby naszą jedność osłabiać. 
Jesteśmy narodem pracowitym, 

zdolnym i gorąco kochającym swój 
kraj, swoją ojczyznę. Umiemy pory­
wać się do czynów wielkich, jeśli u- 
świadamiamy sobie ich wagę i zna­
czenie. Mamy w narodzie wiele talen­
tów, i nie brak u nas serc 
nych, umiejących poświęcić 
wszystko — całą siłę uczuć 
wolę czynów. Cóż więcej
abyśmy, zjednoczywszy nasze siły i 
nasze zalety kształtowali szybko rze­
czywistą moc i potęgę, dostatni byt i 
wspaniałą przyszłość naszego narodu?

Potrzeba nam zdecydowanej woli i 
wytrwałości, twardej dyscypliny w 
pracy codziennej i bezwzględnego po­
tępienia wszelkiego warcholstwa, nie­
róbstwa, marnotrawstwa, pasożytnic- 
twa czy innych nawyków antyspo­
łecznych, które stanowią spuściznę 
starego ustroju kapitalistycznego. Mu- 
simy uodparniać przeciwko tym na­
wykom naszą młodzież, budząc w niej 
patriotyzm i najgłębszą ideowość spo­
łeczną. Są to wielkie zadania ideolo­
giczne Boroniu Narodowego.

Program Frontu Narodowego jest 
szeroki i porywający. Jest to program 
walki o pokój i o wielką przyszłość 
naszego narodu. Jest to walka o nieu­
stanne podnoszenie świadomości mas 
ludowych 
ich życia, 
turę.

i o coiaz lepsze warunki 
o ich dobrobyt, o ich kul-

praca ńad dalszym umac-

Odpowiedź rządu Szwecji 
na notę Związku Radzieckiego

SZTOKHOLM (PAP). 19 bm. mini­
ster spraw zagranicznych Szwecji 
Unden wręczył ambasadorowi ZSRR 
w Szwecji K. Rodionowowi notę 
w której stwierdza m. in.:

Nota rządu ZSRR podkreśla, że u- 
tworzenie w Europie skutecznego sy­
stemu bezpieczeństwa w oparciu o 
wspólne wysiłki wszystkich państw eu­
ropejskich zwiększyłoby możliwości u- 
regulowama problemu niemieckiego.

Nota mówi o obowiązku państw — 
uczestników rozwiązywania spornych 
problemów w drodze pokojowe], nie 
wskazuje jednak, czy obowiązki te są 
szersze, aniżeli zobowiązania wynika­
jące z Karty Narodów Zjednoczonych 
Nie poda je się szczegółów dotyczą­
cych funkcjonowania systemu sank­
cji oraz obowiązków państw - uczest­
ników w wykonywaniu sankcji.

Gdyby rządowi szwedzkiemu znane 
były propozycje w tych ważnych 
«prawach, które rząd radziecki zamie-

rza przedstawić konferencji, to mógł­
by on lepiej rozważyć ze szwedzkie­
go, punktu widzenia następstwa wy­
nikające z tych propozycji 1 wysnuć 
wniosek, czy istnieją przesłanki do 
aktywnego udziału w konferencji.

Przyjmując do wiadomości to, co 
było zakomunikowane o programie 
konferencji, rząd szwedzki uważa za 
wątpliwe, by z przyczyn natury prak­
tycznej konferencja mogła się zebrać 
w dniu 29 listopada.

Rząd szwedzki rozpatruje notę rzą­
du radzieckiego w tym duchu, że 
projekt konferencji nie może być u- 
rzeczywistniony’ w roku bieżącym, je­
śli idea konferencji nie będzie zaapro­
bowana przez wszystkie zaproszone 
państwa, albo co najmniej przez bar­
dzo znaczną ich część. Jeśli okaźe 
się, że zgoda taka istnieje, rząd 
szwedzki da definitywną odpowiedź 
na zaproszenie rządu radzieckiego.

Izba Ludowa NRD zaaprobowała
program rządu powołanego przez Otto Grotewohla

BERLIN (PAP). Na posiedzeniu 
19 bm. Izba Ludowa NRD po zakoń­
czeniu dyskusji uchwaliła jednomyśl­
nie rezolucję, która głosi:

Izba Ludowa zatwierdza 
przez Otto Grotewohla 19 
br. rząd NRD i aprobuje
wiony Izbie Ludowej program rządo­
wy*

nansowych, komisję spraw zagranicz­
nych itd. Na tym posiedzenie Izby 
Ludowej zostało zakończone.

powołany 
listopada 
przedsta-

Po uchwaleniu tej rezolucji przemó­
wienie wygłosił przewodniczący Izbv 
Ludowej J. Dieckmann. Wyraził on 
przekonanie, 
gram 
przez

Na 
pracy 
oraz wybrano stałe komisje, w tym 
kocnlaje do spraw gospodarczych i fi-

że zatwierdzony pro- 
rządu zostanie zaaprobowany 
wszystkich, ludzi pracy NRD.
posiedzeniu zatwierdzono plan 

Izby Ludowej i jej organów

Delegacja kinematografii
wyjechała do ZSRR

20 bm. wyjechała do Zw. Radziec­
kiego delegacja kinematografii pol­
skiej na II Festiwal Filmów - ' ■ * • 
który rozpoczął się 22 bm.

skład delegacji, której 
niczy wiceprezes CUK — L. 
wchodzą m. in. reżyser A. 
przewodniczący sekcji 
SPATiF, reżyser A. Kawalerowicz, 
scenarzysta L. Starski oraz aktorzy 
biorący udział w filmach wyświetla­
nych na Feetiwalu,

Polskich

przewod- 
Wojtyga, 
Ford — 
filmowej

dziś wszystkie warunki, aby 
jeszcze niż dotąd pomnażać 
wytwórcze i zwiększać swój 
materialny, podnosić swą 

świadomość. Nigdy

stopa życiówa mas pracu-

przede wszystkim umac- 
jedność, skutecznie parali-

Jest to 
nianiem sił naszego państwa ludowe­
go poprzez umacnianie jedności całe­
go narodu.

Z tym wielkim i doniosłym progra­
mem idźmy do akcji wyborczej, roz­
wijając szeregi naszego Frontu Na­
rodowego, włączając doń wielomilio­
nowe masy bezpartyjnych, ofiarne mi­
liony naszych kobiet i naszej dzielnej 
młodzieży. Nasze zwycięstwo w tej 
walce będzie 
całego narodu

Niech żyje
Niech żyje

ska Rzeczpospolita Ludowa!

nową wielką zdobyczą 
polskiego.
Front Narodowy!
nasza umiłowana PoL

— Oto ci, którzy w 
reprezentować wasze 
przedstawił mieszkańcom 
w świetlicy Ministerstwa Kolei kan­
dydatów do Rady Zdzisław Król. — 
Jak sobie wyobrażają swoją pracę 
w przyszłej radzie, powiedzą sami.

Jerzy Krawczyk — kandydat wy­
sunięty przez spółdzielców zamierza 
starać się o stworzenie lotnych punk­
tów usługo-wych Słuchając na spotka­
niach z mieszkańcami ich -narzekań na 
trudności z oszkleniem okna czy od­
malowaniem mieszkania, postanowił 
bolączkom tym 
rżenie lotnych 
cych remonty.

Maria Góral, piastująca funkcję w 
obecnej radzie, wspomniała o radnym 
Staniaszku, który doprowadził do wy­
remontowania 145 dachów i 80 pie­
ców. Pomogły mu w tym komitety 
blokowe i mieszkańcy. Z inicjatywy 
mieszkańców wyremontowano rów­
nież zniszczony buaynek przy ul. 
Hożej na przedszkole.

Remonty będą oczkiem w głowie 
inż. Konrada Leśkiewicza kandyda­
ta do rady. Inż. Leśkiewicz już za­
interesował się tą sprawą, dzieląc 
się spostrzeżeniami z pobieżnego na 
razie przeglądu.

Przy ul. Wilczej 68 zauważył zerwa­
ną rynnę, która powoduje zaciek budyn­
ku, przy Emilii Plater 7 — nieoszklone 
na klatce schodowej okna.

Zaniedbanie tych drobnych usterek po 
woduje w konsekwencji konieczność ka­
pitalnych remontów.
Janina Tygierowa nie stawia rów­

nież pierwszych kroków w radzie.
-— Kocham dzieci — oświadczyła 

przemawiając serdecznie do zebra­
nych — a ponieważ kocham dzieci, 
więc będę współpracować z ich ro­
dzicami.

radzie mają 
interesy — 

zebranym

zapobiec przez stwo- 
brygad wykonywają--

śladem dotychczasowej 
radnej
72 jest
zespół

z Komitetem Bie­
dzi ec i ęcy ogródek 
artystyczny przy

ADMINISTRACJI

Trwałym 
współpracy 
kowym nr 
i dziecięcy 
ul. Wilczej.
BIUROKRACI W

Jakie sprawy gnębią mieszkańców 
obwodu dowiedzieliśmy się z dysku­
sji.

Ot np. 7 lat mija od chwili wyremon­
towania windy przez jednego z lokato­
rów domu przy ul. Wilczej 60. Umowa 
zawarta przez tegoż lokatora z admini­
stracją o wyłącznym użytkowaniu win­
dy wygasła w 1952 r. Lecz mieszkańcy 
tego domu do dziś jeszcze, mimo licz­
nych interwencji, wnoszą dzieci z wózka­
mi na najwyższe piętra. Drugi przykład 
biurokracji. Jednemu z lokatorów do­
mu przy ul. Emilii Plater 13 zepsuł się 
kran. Wobec czego... wyłączono wodę 
kilkunastu rodzinom. I od miesiąca na 
próżno oczekują m eszkańcy hydraulika, 
który naprawi instalację.
Czy zawsze jednak winni są admi­

nistratorzy? Na sali rozgorzała dys­
kusja, kiedy sąsiedzi wytknęli sąsia­
dom ich winy, jak: wysypywanie śmie 
ci obok pojemników, zapychanie prze­
wodów, niechlujstwo itp. Sprzeczkę 
rozładował Tadzio Marcinkowski proś­
bą wygarniętą jednym tchem;

— Ja mówię w imieniu swoich kole­
gów z Wilczej 72. Może nas rada weź­
mie w obronę, bo tam jest dozorczyni, 
która nie pozwala nam się bawić na po­
dwórku.

Trudno spisać wszystkie wnioski 
mieszkańców podane na zebraniu w 
świetlicy Ministerstwa Kolei. Zano­
towali je skrupulatnie kandydaci do 
rad. Niektóre trzeba załatwić jeszcze 
przed wyborami, niektóre jak np, 
wytknięte -przez sąsiadów zaniedba-» 
nia, należy usunąć własnymi siłami* 
Wiele spraw pozostanie jednak jako 
nakaz wyborców na najbliższą przy* 
s złość*

Poezja i mleko
Co ma kefir do jambów, a mleko 

do poezji? Na spotkaniu pisarza i 
poety St. R. Dobrowolskiego, kandy­
data do Stołecznej Rady Narodowej 
z wyborcami mleczarzami — pracow­
nikami CZPM1. okazało się, że mle­
czarze i poeta mają sobie Wiele do 
powiedzenia. 
Powiśla St. 
Pamiętnika Warszawskiego, 
nagrody m. st. Warszawy jest zwią­
zany tysiącem mci i węzłów ze 
swoim miastem, tkwi po uszy w je­
go sprawach, żyje codziennymi spra­
wami warszawiaków — zwłaszcza 
młodzieży warszawskiej. Czym może 
jako przyszły radny pomóc mlecza­
rzom?

Kandydat Dobrowolski jest entu­
zjastą wyrobów mleczarskich. Lubi 
je i na tym się kończą jego mleczar­
skie zainteresowania. Ale nie trzeba 
być fachowcem, by fachowcom po­
móc.

A pomóc można by warszawskim 
mleczarzom dbając o lepsze wyposaże­
nie sklepów, rozwiewając zły mit o 
jakości, o margarynie w maśle. Mó­
wili o tym wyborcy mleczarze.

De niektórych gatunków masła w ub. 
roku Istotnie dodawano przez krótki 
czas margarynę. Z tymi eksperymenta­
mi dawno skończono i teraz masło 
jest stuprocentowym masłem. Nie po­
trzebuje ono propagandy. Sama jakość 
mówi za siebie. Ale warte jest lepszej 
opinii.

D^iecię warszawskiego
R. Dobrowolski, autor 

laureat

Śesia Światowei Rady Pokoju w Sztokholmie

E. C.

Autorowi II części 
Warszawskiego, którego 
czn ie się nieba wem — 
wi na radnego St. R. Dobrowölskie- 
rhu jakr pracownikowi kultury naj­
bliższe są sprawy kultury. Kultura 
zaś, to nie tylko' teatr, kino, świetli­
ca, to także styl życia — m. in. na* 
sze młodzieży. Styl, który często po­
zostawia wiele do życzenia. Właśnie 
tu otwiera się pole przed pracowni­
kiem kultury do wypracowania me­
tod współpracy z młodzieżą, włącze­
nia jej do życia kulturalnego. I w 
Lj dziedzinie kandydat na radnego 
obiecuje swój współudział.

I jeszcze jedna z stale aktualnych 
w Warszawie spraw. Sprawa obecne­
go systemu dystrybucji mieszkań. 
Systemu, który nasunął obecnemu 
na spotkaniu prawnikowi wątpliwo­
ści. St. Dobrowolski, który w mło­
dości liznął nieco prawa na Uniwer­
sytecie Warszawskim, podziela wąt­
pliwości prawnika i zapewnia, że w 
przyszłej radzie sprowokuje dysku­
sję, która by wykazała czy obecny 
niedoskonały system rozdziału miesz­
kań jest uczciwie stosowany.

Problemów było zresztą więcej, 
mleczarskich i' nie mleczarskich. I 
jakie by nie były — wszystkie, które 
nurtują ludzi, które ludzi bolą, jeśli 
nawet nie zostaną od razu rozwiązać 
ne, tó pewne jest to, że nie będą 
utopione... nawet w mleku, (ig)

Pamiętnika 
druk rozpo- 
kandydató-

BROŃ KASOWEJ ZAGŁADY MUSI BYĆ ZAKAZANA
Referat uczonego brytyjskiego prof. E. Burhopa

SZTOKHOLM (PAP). — W dniu 20 bm. na przedpolu dni woym posiedze­
niu Światowej Rady Pokoju profesor fizyki jądrowej Uniwersytetu Lon­
dyńskiego E. Burhop wygłosi! referat pt. „Akcja sił pokoju w celu zapew­
nienia rozbrojenia i zakazu broni masowej zagłady“.
Problem rozbrojenia i zakazu bro­

ni masowej zagłady — oświadczył 
prof. Burhop — był zawsze przed­
miotem szczególnej uwagi światowe­
go ruchu obrońców pokoju od począt­
ku istnienia tego ruchu. Pod Apelem 
Sztokholmskim Światowej Rady Po­
koju, nawołującym do zakazu broni 
atomowej i innych rodzajów broni 
masowej zagłady, przeszło 600 milio­
nów ludzi należących do różnych na­
rodowości i różnych wyznań złożyło 
swe podpisy. Apel Sztokholmski dał 
początek potężnemu ruchowi, ponie­
waż obudził świadomość milionów pro­
stych ludzi. Apel ten dopomógł w u- 
świadomieniu własnej siły tym lu­
dziom dobrej woli, którzy nie znajdo­
wali wyjścia z sytuacji, czuli się bez­
silnymi i izolowanymi, mimo że pro­
testowali przeciwko stosowaniu tej 
boni.

Od tego czasu ruch o-brońców po­
koju rozwinął się i osiągnął duże suk­
cesy — kontynuował mówca. — Za­
warty został rozejm w Korei, położo­
no kres działaniom wojennym w In- 
dochinach, został odrzucony układ o 
„europejskiej wspólnocie obronnej“ 
itp. Jednakże zarysowały się niebez­
pieczeństwa.

Prof. Burhop wskazał m. in. na pla­
ny remilitaryzacji Niemiec zachod­
nich i na niebezpieczeństwo wynika­
jące z wyścigu w dziedzinie produkcji 
brani jądrowej.

Z inicjatywy japońskiego ruchu o- 
brońców pokoju — mówił prof. Bur­
hop — zorganizowano na szeroką ska­
lę kampanię protestu przeciwko bom­
bie wodorowej. Przeszło 20 milionów 
Japończyków podpisało się pod pety­
cją w sprawie zakazu dokonywania 
wszelkich prób z. bronią masowej za­
głady. Wybuch na archipelagu Bikini 
wywołał oburzenie nie tylko ludności 
Japonii, lecz także ludności Anglii... 
Angielska Izba Gmin powzięła uchwa­
łę domagającą się, aby szefowie rzą­
dów czterech wielkich mocarstw spot­
kali się w celu omówienia problemu

zakazu broni masowej zagłady i odpo­
wiednich gwarancji w sprawie kon­
troli nad wykonaniem tego zakazu.

Na kongresie brytyjskich związków 
zawodowych w Brighton uchwalono 
rezolucję w tym samym duchu. W 
chwili obecnej trwa w całej Anglii 
kampania zbierania podpisów pod pe­
tycją, która domaga się realizacji 
wspomnianej uchwały Izby Gmin.

Prof. Burhop podkreślił przy tym 
szczególnie aktywną działalność w 
tym kierunku rady miejskiej Coven­
try. Mówca stwierdził, że groźba uży­
cia broni masowej zagłady wywołuje 
oburzenie opinii publicznej we wszyst­
kich krajach świata. — Wszędzie, od 
Sydney do Sztokholmu, od Buenos- 
Aires do Pekinu, od Pretorii do De­
troit — oświadczył mówca — uchwa­
lane są na wiecach i zebraniach rezo­
lucje potępiające tę broń. Jest to zja­
wisko naturalne, albowiem cechą cha­
rakterystyczną tego niebezpieczeństwa 
jest fakt, iż ma ono zasięg światowy.

Z powyższych względów — konty­
nuował 
towym 
wstają 
jeszcze 
sprawie zakazu broni masowej zagła­
dy, szefowie rządów wielkich mo­
carstw jeszcze się nie spotkali. A tym­
czasem zwłoka w zawarciu porozu­
mienia w sprawie rozbrojenia i kon­
troli nad energią atomową jest dziś 
największym niebezpieczeństwem. 
Wszyscy rozumiemy, w jak wielkim 
stopniu uzbrojenie Niemiec zachod­
nich może odbić się na zagadnieniach 
związanych z problemem rozbrojenia.

Możliwe jest — podkreślił mówca 
— albo rozbrojenie i zakaz broni ją­
drowej, albo remilitaryzacja Niemiec. 
Lecz jedno wyklucza drugie. Nasze 
akcje — przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec oraz na rzecz powszechnego 
rozbrojenia i zakazu broni jądrowej 
są w rzeczywistości dwiema stronami 
jednej i tej samej akcji. O ile wywal­
czymy porozumienie w »prawie roz-

prof. Burhop — przed świa- 
ruchem obrońców pokoju po- 
wielkie zadania. Nie zawarto 
dotychczas porozumienia w

brojenia i zakazu broni jądrowej — i układów i porozumień z blokiem pół* 
problem remilitaryzacji Niemiec bę- nocno - atlantyckim oraz z USA. U* 
dzie miał jedynie teoretyczne znaczę- j kłady te są sprzeczne z interesami na* 
nie. Oto dlaczego trzeba walczyć o jak 
najszybsze porozumienie.

W zakończeniu prof. Burhop poru­
szył sprawę wykorzystania energii 
atomowej do celów pokojowych, o- 
świadczając, że problemy rozbrojenia i 
wykorzystania energii atomowej do 
celów pokojowych są problemami po­
litycznymi i nie dadzą się rozwiązać 
w oderwaniu od innych problemów. 
— Osiągnięte dotychczas sukcesy — 
podkreślił mówca — mogą być zni­
weczone i stracić całkowity sens, o ile 
plany uzbrojenia Niemiec zachodnich 
zostaną wcielone w życie. Jest rzeczą 
absolutnie niemożliwą dyskutować 
nad rozbrojeniem dopóki rząd Chiń­
skiej Republiki Ludowej, reprezentu­
jący czwartą część ludzkości, pozba­
wiony jest słusznego prawa uczestni­
czenia w takiej dyskusji. Prof. Bur­
hop zakończył słowami:

—Broń atomowa i wodorowa musi 
być zakazana! Zabronić doświadczeń 
z bombami jądrowymi! Niech energia 
atomowa służy ludzkości zamiast stać 
się narzędziem zagłady!

Możemy i powinniśmy osiągnąć suk­
ces w naszej wielkiej walce!

*

W dyskusji nad referatem Burhopa 
zabrali gros: prof. G. Bonsdorff (Fin­
landia), G. Cotelłe (Francja), A. Allard 
(Belgia), A. Komiejczuk (ZSRR), 
przedstawicielka Światowej Demokra­
tycznej Federacji Kobiet, M. Mandell 
(Anglia), A. Bouchama (Alger), prze­
wodniczący Rady FAO (Organizacja 
Narodów Zjednoczonych do spraw a- 
prowizacji i rolnictwa), J. de Castro.
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W AMERYCE POŁUDNIOWEJ
Na posiedzeniu popołudniowym 20 

bm. referat na temat: „Sytuacja po­
wstała w Ameryce Południowej wsku­
tek ingerencji w sprawy wewnętrzne 
narodów“, opracowany przez delegację 
brazylijską wygłosił sekretarz general­
ny Brazylijskiej Partii Robotniczej Jo­
se da Fronta Moreira.

Referat stwierdza, że kraje Amery­
ki Łacińskiej sa związane szeregiem

rodów tych krajów i zostały zawarte 
wbrew ich woli.

ORĘDZIE PAULA ROBESONA
Z kolei przewodniczący posiedzenia 

Liu Min zakomunikował że pod adre­
sem sesji nadeszło orędzie od wybit* 
nego bojownika o pokój Paula Robę-* 
sona, który nie mógł przybyć do 
Sztokholmu, ponieważ władze amery-« 
kańskie odmówiły wydania mu pasz* 
portu. W swym orędziu Robeson mó* 
wi o walce postępowych sił USA, o 
pokój, o swej niedawnej podróży po 
kraju, w czasie której przekonał się 
raz jeszcze, że miliony uczciwych 
Amerykanów dążą do pokoju.

Następnie odtworzono nagrane na 
taśmie przemówienie powitalne Robe* 
sona i pieśń, którą poświęcił on sesji 
Światowej Rady Pokoju.

PRZEMÓWIENIE 
LOMBARDO TOLEDANO

Na posiedzeniu popołudniowym se-« 
sji Światowej Rady Pokoju w dniu 
20 bm. przemawiał przewodniczący 
Konfederacji Pracy Ameryki Łaciń- 
skiej,Lombardo Toledano, który pod­
kreślił, że wskutek polityki USA w sze* 
regu krajów Ameryki Łacińskiej zosta­
ły obalone rządy i wprowadzono reżi.. 
my terroru i przemocy. Narody krajów 
Ameryki Łacińskiej — podkreślił 
mówca — ściśle wiążą problemy woj­
ny i pokoju z problemem swej nieza­
wisłości4 narodowej. Toledano złożył 
wniosek o zwołanie w pierwszej poło­
wie 1955 r. konferencji, która rozpa­
trzyłaby problem Ameryki Łacińskiej 
pod kątem zachowania i rozszerzenia 
swobód demokratycznych w tych kra­
jach, zapewnienia im niezawisłości na­
rodowej.

Intelektualiści z Niemiec zach
opuścili Polskę

19 bm. opuściła Warszawę udając 
się w drogę powrotną do swego kra* 
ju delegacja intelektualistów z Nie- 
mieć zach., która bawiła w Polsce na 
zaproszenie Komitetu Współpracy 
Kulturalnej z Zagranica

ŻYCIE OLSZTYŃSKIE
to walka o pokój, o wielką przyszłość narodu polskiego



“Hr. a żren

Wota rządu PRL 

do rządu St. Zjednoczonych
20 brrt Ministerstwo Spraw Zagranicznych przesiało Ambasadzie 

Stanów Zjednoczonych w Warszawie notę następującej treści:

W swych notach z 12 i 26 października 1953 r. w sprawie zatrzy­
mania przemocą przez statki wojenne na wodach dalekowschodnich» 
kontrolowanych przez siły zbrojne Stanów Zjednoczonych, polskiego 
statku handlowego „Praca“ i uwięzienia go wraz z załogą na wyspie 

• Taiwan oraz w nocie z dnia 15 maja 1954 r. w sprawie analogicznego 
aktu bezprawia w stosunku do drugiego polskiego stuku handlowego, 
„Frozydeat Gottwald“, Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej po- 

| wołał się na szereg faktów stwierdzających odpowiedzialność Stanów 
ZJednoczony ch za te akty napaści i pogwałcenia praw bandery polskiej. 
W szczególności Rząd Polski podkreślał, źc wymieniony obszar wód 
znajduje się pod kontrę tą sił zbrojnych Stanów Zjednoczonych i że 
uprawiane są na tym obszarze przez jednostki kliki czangkaiszekow- 
ców, całkowicie podporządkowanej Stanom Zjednoczonym, napady 

•* pirackie, które godząc w pokojową żeglugę skierowane są przeciw 
pokojowej współpracy międzynarodowej i zmierzają do wywołania 
napięcia w sytuacji międzynarodowej.

K-ąu Stanów Zjednoczonych, nie mogąc odeprzeć tych bezspornych 
fc kiów, wclU ograniczyć się w swych notach z dnia 20 października 
i 1 listopada 1953 r. oraz w nocie z 30 maja 1954 r. do gołosłownego 
uchylenia się od odpowiedzialności za podane wyżej akty gwałtu. Nie 
zmienia to jednak w niczym faktu, iż dokonywająca aktów gwałtu 
klika czangkaiszekowsha, napiętnowana przez cały naród chiński, może 
to czynić jedynie korzystając z patronatu i poparcia Stanów Zjed­
noczonych.

W swych wzmiankowanych wyżej notach Rząd Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej protestował przeciwko bezprawiom, których ofiarą stali 
się polscy marynarze i polskie statki oraz domagał się od Rządu 

(Stanów Zjednoczonych podjęcia odpowiednich kroków, aby uwięzione 
załogi, statki oraz ładunki zostały niezwłocznie zwolnione i skiero­
wane do Polski.

Mimo jednak żądań ze strony Rządu Polskiego 1 protestöxv społe­
czeństwa polskiego, rodzin uwięzionych marynarzy oraz licznych orga­
nizacji międzynarodowych, marynarze ze statku „Prezydent Gottwald“ 
od sześciu miesięcy są więzieni i pozbawieni możności powrotu do 
ojczyzny i do swych rodzin. Podobnie jak na marynarzy statku „Praca“, 
również na marynarzy statku „Prezydent Gottwald“ wywierana jest 
brutalna presja, stosowane są metody zastraszania, szantażu, moral­
nego nacisku, próby skorumpowania, trzyma się ich jak przestępców 
pud strażą uzbrojonych w automaty żandarmów. Stwarza się atmosferę, 
która doprowadza marynarzy do aktów rozpaczy, czego jaskrawym, 
potwierdzeniem jest samobójstwo jednego z nich.

Wszystkie te brutalne metody mają na celu złamanie moralnej po­
stawy marynarzy, wymuszenie na nich decyzji o sprzeniewierzeniu się 
wobec ojczyzny. O nacisku stosowanym na polskich marynarzy i o kie­
rowniczej roli w lej akcji przedstawicieli Stanów Zjednoczonych, w tej 
liczbie ambasadora Stanów7 Zjednoczonych na Tajwanie, świadczy do­
wodnie załączona do noty kopia oświadczenia marynarzy statku „Praca“ 
— oryginał znajduje się w rękach Rządu Polskiego — którzy w wy­
niku długotrwałych starań Rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
1 pomocy Szwedzkiego Czerwonego Krzyża powrócili do Polski.

Ostatnio maltretowani fizycznie i moralnie marynarze ze statku „Pre­
zydent Gottwald“ zwrócili się do Międzynarodowego Czerwonego Krzyża 
z prośbą o pomoc w uzyskaniu wolności i w repatriacji do Polski.

Postępowanie Rządu Stanów Zjednoczonych i jego podkomendnych 
stmm.vi jaskrawe pogwałcenie ogólnie obowiązujących przepisów prawa 
irńędzyn»rodowego i elementarnych praw wolności osobistej, której 
hasłami politycy Stanów Zjednoczonych tak chętnie szermują.

Dodatkowym i wymownym potwierdzeniem roli władz Stanów Zjed­
noczonych w akęji przeciwko polskim marynarzom jest ostatni fakt 
zwerbowania przy pomocy środków7 moralnego nacisku i terroru oraz 
przewiezienia do Stanów Zjednoczonych grupy marynarzy polskich 
jedynie w celu wykorzystania ich jako powolnego narzędzia w nie 
przebierającej w środkach antypolskiej propagandzie.

Protestując kategorycznie przeciwko tym sprzecznym z prawem mię­
dzynarodowym metodom, Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej po­
nawia swe żądania zwolnienia przetrzymywanych na Taiwanie mary­
narzy, zwrotu statków „Praca“ i „Prezydent Gottwald“ i ich ładunków 
oraz ukarania winnych bezprawia.

Warszawa, dnia 20 listopada 1954 r.

Rząd ChRL wyraża zgodę 
na konferencję europejską

Odpowiedzi W. M. Mołotowa
na pytania korespondenta „Prawdy”

MOSKWA (PAP). — Agencja TA SS podaje tekit odpowiedzi udzielo­
nych przez miniitra spraw z&granics nych ZSRR W. M. Molotow» na sze­
reg pytań korespondenta „Prawdy“» dotyczących polityki zagranicznej:

PEKIN <PAP). Min. spraw Mgr. 
Chińskiej Republiki Ludowej wysto­
sowało do ambasady ZSRR w Peki­
nie notę, w której stwierdza m. in.:

Rząd Chińskiej Republiki Ludowej 
sprzeciwia się z całą stanowczością 
układom londyńskim i paryskim, któ­
re zagrażają poważnie bezpieczeń­
stwu Europy 1 pokojowi świata.

Rząd Chińskiej Republiki Ludowej 
«toi na stanowisku, że jedynie stwo­
rzenie skutecznego systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego z udziałem wszy­
stkich krajów europejskich umożliwi 
rozwiązanie problemu niemieckiego w 
drodze pokojowej i zapewni bezpie­
czeństwo Europy. Propozycja rządu

Notatnik z podróży koreańskiej
Dwa oblicza Pusanu

(Korespondencja własna)
Pusan jest największym portem 

Korei na wybrzeżu Morza Japońskie­
go, najdalej wysuniętym na południe 
tego kraju. Stąd po niespełna pól go­
dziny lotu można lądować w Japonii. 
Miasto leży, na malowniczych wzgó­
rzach, zamykających półkolistą zato­
kę. którą od morza zamyka na połu­
dniu wyspa tonąca niemal w pod­
zwrotnikowej soczystej zieleni, w paś­
mie winnic i gajów cytrynowych, 
przystań wycieczek miejskiej ludno­
ści. Kiedy się jednak ląduje na na­
brzeżu pusańskim szybko rozwiewa 
się wrażenie sielankowości tego mia­
sta.

W porcie, w którym kiedyś nader 
żywy był ruch statków handlowych, 
dziś przeważają okręty, z których 
Amerykanie bez przerwy wyładowują 
„wymienianą“ (rozeim w Korei zaka­
zuje przywozu wszelkiej broni i zezwa­
la tylko na wymianę zużytej), broń 
i wojsko. ' Czołgi, pojazdy wojsko­
we wszelkiego typu, działa, amuni­
cja — oto obecnie ładunek podstawo­
wy tego portu, który kiedyś zajmował 
jedno z czołowych miejsc na Dalekim 
Wschodzie w załadunku ryżu i innych 
płodów półwyspu. Tuż za nabrzeżami 
ciągną się otoczone rowami i drutem 
kolczastym, leżące pod gołym niebem 
wielkie magazyny wojskowe, których 
zawartość przerażać musi nie przyzwy­
czajonego do takiego widoku przecho­
dnia. Składają się na nie ęysterny 
z napalmem, wszelkiego rodzaju bom­
by lotnicze, skrzynie z pociskami, ar­
maty i karabiny, lodzie pontonowe 
amfibie, czołgi i temu podobny sprzęt.

Nie stanowi to jedynego środka, 
przy pomocy którego, narzuca się lu- 

Związku Radzieckiego zwołania ogól­
noeuropejskiej konferencji w celu o- 
mówienia sprawy stworzenia systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego w Europie 
jest nowym poważnym wysiłkiem w 
kierunku uregulowania problemu nie­
mieckiego w drodze pokojowej i za­
pewnienia bezpieczeństwa państw eu­
ropejskich. Propozycja rządu ZSRR 
jest bardzo na czasie.

Rząd Chińskiej Republiki Ludowej 
popiera w całej pełni propozycję rzą­
du ZSRR i gotów jest wysłać swego 
przedstawiciela jako obserwatora na 
projektowaną konferencję ogólnoeu­
ropejską.

dności psychozę wojenną oraz prze­
świadczenie, że działania wojenne 
wbrew temu, co postanawia rozejm, 
zostały tylko chwilowo przerwane i 
mogą być w każdej chwili wznowio­
ne, Aby stworzyć wrażenie niebezpie­
czeństwa nalotów, co parę dni odzywa 
ją się syreny alarmowe i następuje 
zaciemnienie. Co pewien czas przy­
wracana jest godzina policyjna i inne 
porządki czasu wojennego. Na naj­
wyższych budynkach miasta oraz na 
specjalnych rusztowaniach utrzymy­
wane są gniazda karabinów maszy­
nowych i artylerii przeciwlotniczej, a 
nierzadziej chyba niż raz na miesiąc 
pewne arterie komunikacyjne miasta 
zamykane są dla ludności i otwarte 
tylko dla transportów wojskowych.

W Pusanie znajduje się wiele ty­
sięcy osób przesiedlonych i róż 
nych uciekinierów. Nie pozwala się 
im ani wrosnąć w życie miasta i za­
brać się do pracy, ani powrócić do do­
mów. Stan tymczasowości w ich by­
towaniu mnoży przestępczość i prosty­
tucję, szerząc szczególne spustoszenia 
nie tylko wśród podlotków, ale i dzie­
ci. Zarówno przedmieścia, jak i cen­
trum roją się od przybytków rozpu­
sty, które łatwo poznać nawet wtedy, 
kiedy kryją się pod szyldami kaba­
retów, restauracyjek lub hotelików.

Murowane domy z dużymi, z prze­
pychem zaopatrzonymi sklepami, ob­
sługującymi miejscową wielką burżua- 
zję i okupantów, znajdują się zaled­
wie na kilku tflicach. Reszta tego mi­
lionowego miasta składa się z wąskich 
zaułków, zabudowanych domkami ze 
skrzyń, mat, szmat i kawałków blachy

oraz glinianymi, stanowiącymi często­
kroć zwykłe nory, wkopane w ziemię 
i przykryte czym się tylko da; komi­
ny są tu z blaszanek po konserwach, 
a w oknach widać gazety zamiast 
szyb. Nędza panująca w tych zauł- 
kach# straszny widok brudnych, o- 
wrzddzonych dzieci, bawiących się w 
rynsztokach, jest wprost nie do opi­
sania. Co pewien czas wybuchają tu 
pożary, które trwają nieraz po parę 
dni i trawią tysiące domostw - nor, po­
zbawiając dziesiątki tysięcy ich mie­
szkańców jakiegokolwiek dachu nad 
głową. Jesienią 1953 r. liczba bezdom­
nych ofiar jednego prawie tygodnio­
wego pożaru osiągnęła kilkanaście ty­
sięcy osób według sprawozdania pu- 
sańskiej rady miejskiej, opublikowa­
nego w prasie. Gaszenie pożarów u- 
trudnione jest brakiem wody, którą 
przynosi tu się w blaszankach z od­
ległości ponad kilometra oraz niemoż­
liwością dojazdu dla nielicznych zre­
sztą wozów straży pożarnej. Pomoc 
okupantów dla pogorzelców wyraża 
się w ofiarowaniu co pewien czas pa­
ru namiotów wojskowych, w których 
gnieździ się po kilkanaście rodzin, za­
zwyczaj związanych stosunkiem pracy 
z ofiarodawcami.

Widok pusańskich nor stał się w 
końcu tak odstraszający, że 'władze 
lisynmanowskie postanowiły podjąć 
jakieś środki zaradcze. W czerwcu 
1954 r. na przedmieściach Pusanu, w 
Chinhae, odbyła się „azjatycka“ kon­
ferencja „antykomunistyczna“, w któ­
rej brali udział przedstawiciele klik 
rządzących Syjamu, Filipin, baodajow- 
skiego Wietnamu, Honkongu, Wysp 
Rinkin oraz czangkaiszekowcy. Gości 
podejmował we własnej osobie Li Syn 
Man. Zachwalał zdobycze swego reżi­
mu i zalecał jego naśladowanie. Ale 
do Chinhae nie można podjechać, nie 
mijając drogi, skąd widać jak na dło­
ni Pusan glinianek i domków-nor. 
Trzeba było ten Pusan ukryć. X Li­

PYTANIE: Jak należy oceniać e- 
cha zagraniczne na notę rządu ra­
dzieckiego z 13 listopada br., doty­
czącą zwołania konferencji ogólno­
europejskiej w sprawie bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie?
ODPOWIEDZ: Jak wiadomo, sze 

reg państw europejskich wypowie­
działo się już pozytywnie wobec pro 
pozycji zwołania konferencji ogólno­
europejskiej w sprawie bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie, wysu­
niętej przez rząd radziecki wraz z 
rządami Polski i Czechosłowacji. Inne 
państwa europejskie nie zajęłv jesz­
cze dotychczas stanowiska wobec pro­
pozycji dotyczącej konferencji.

Jeśli chodzi o stanowisko rządów 
USA, W. Brytanii i Francji, to nie 
odpowiedziały one jeszcze na notę 
radziecką. Jednakże, jak wynika z wy­
powiedzi kół oficjalnych, rządy tych 
krajów ustosunkowują się negatyw 
nie do tej propozycji. Odnosi się 
wrażenie, że rządy tych krajów me 
tylko zamierzają wystąpić przeciWKu 
tej propozycji, lecz również starają 
się wszelkimi sposobami przeszko 
dzić zwołaniu konferencji ogólnoeuro­
pejskiej. W tym celu wywierany jest 
wzmożony nacisk na inne kraje euro­
pejskie, na ich parlamenty, part»e po­
lityczne, na poszczególnych działaczy 
społecznych. Z odgłosów na notę wy 
nika, że szerokie kola społeczne w 
Europie — i nie tylko w Europie — 
rozumieją sens propozycji zwołania 
konferencji ogólnoeuropejskiej.

Propozycja ta zmierza do tego, aby 
nie dopuścić do przeciwstawienia jed 
nych krajów europejskich innym kra 
jom europejskim, gdy chodzi □ spra­
wę utrzymania i utrwalenia pokoju 
w Europie. Konferencja ogólnoeuro­
pejska, na której każde państwo mo­
głoby wypowiedzieć swe zdanie i wy 
sunąć propozycje w sprawie bezpie­
czeństwa zbiorowego w Europie, nie 
może wyrządzić szkody żadnemu mi­
łującemu pokój państwu, lecz może 
i powinna przyczynić się do utrwalę 
nia pokoju i do zmniejszenia napię 
cia w stosunkach międzynarodowych.

Z drugiej strony wyrzeczenie się ta­
kiej konferencji ogólnoeuropejskiej 
nie może nie wyrządzić ^zJkody spra­
wie pokoju w Europie,

Rządy USA, W. Brytanii i Francji, 
zamiast przyczyniać się do zw7ołania 
konferencji ogólnoeuropejskiej w 
sprawie bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie, starają się wszelkimi środka­
mi przeszkodzić zwołaniu takiej kon­
ferencji i przeforsować jak najszybciej 
ratyfikację układów paryskich. Chcą 
one w ten sposób przyspieszyć remili- 
taryzację Niemiec zachodnich i wciąg­
nięcie ich do takich ugrupowań mili- 
tarystycznych, jak ''-„unia zachodnio­
europejska“ i blok północno-atlantyc­
ki.

Twierdzą one, że plan stworzenia 
półmilionowej armii zachodnio-nie- 
mieckiej i wciągnięcie zremilitaryzo- 
wanych Niemiec zachodnich do ugru­
powań militarystycznych może rzeko­
mo sprzyjać pokojowi w Europie. 
Czyż można się dziwić, że nikt w to 
nie wierzy? Przytłaczająca większość 
ludzi zdaje sobie już sprawę, że nie 
jest to droga, która prowadzi do za­
pewnienia i utrwalenia pokoju, lecz 
droga do przygotowania nowej wojny 
w Europie.

Tak więc, jeśli dojdzie do ratyfika­
cji i realizacji układów paryskich, 
przewidujących remilitaryzację Nie­
miec zachodnich i wciągnięcie ich do» 
wspomnianych i ilitarystycznych u- 
grupow^ań państw zachodnich, to w 
Europie wytworzy się nowa sytuacja 
oznaczająca wzmożenie niebezpieczeń­
stwa wojny. W takiej sytuacji miłują­
ce pokój kraje- europejskie będą mu- 
siały zastanowić się nad nowymi śród- 

kami mającymi na celu zapewnienie 
swego bezpieczeństwa. Całkowita od­
powiedzialność za wzmożenie wyścigu 
zbrojeń i za zwiększenie ciężaru wy­
datków wojennych obarczających na­
rody Europy spadnie na tych, którzy 
dziś odmawiają zorganizowania bez- 
pieczeiistwa zbiorowego w Europie i 
którzy — zamiast tego — narzucają 
narodom zachodnio - europejskim 
wskrzeszenie militaryzmu niemieckie­
go z jego odwetowymi planami no­
wej wrojny.

Jeśli chodzi o Związek Radziecki, tc 
uważa on za konieczne ostrzec, że u- 
kłady paryskie prowadź do przygoto­
wania nowej wojny w Europie. Jedy­
ną drogą prowadzącą do utrwalenia 
pokoju jest zorganizowania bezpie­
czeństwa zbiorowego w Europie.

PYTA.NIE: Czy rząd radziecki 
uważa za możliwe osiągnięcie po­
rozumienia z innymi mocarstwami 
w sprawie Niemiec?
ODPOWIEDŹ: Tak jest, uważa to 

za możliwe. Istnieje niewątpliwie 
możność osiągnięcia porozumienia, je­
żeli wszystkie zainteresowane mocar­
stwa uznają zgodnie, że głównym i 
nie cierpiącym zwłoki zadaniem jest 
przywrócenie jedności Niemiec, a nie 
remilitaryzacja tej lub innej Części 
Niemiec. Rzecz jasna, że zjednoczo­
ne Niemcy nie powinny być pań­
stwem militarystycznym; Niemcy po­
winny zjednoczyć się i stać się po­
kojowym, demokratycznym pań­
stwem. W tych warunkach Niemcy 
wejdą do grona równouprawnionych 
narodów europejskich i zajmą waż-

Zakończenie rozmów
francusko-amerykańskich w Waszyngtonie

NOWY JORK (PAP) Po zakończe­
niu rozmów premiera francuskiego 
Mendes-France‘a z prezydentem Ei­
senhowerem i sekretarzem stanu 
USA Dullesem opublikowano w Wa­
szyngtonie wspólny komunikat.

Co się tyczy spraw europejskich, 
komunikat oświadcza, że uczestnicy 
rozmów pragną bkiej ratyfika­
cji układów paryskich“. Dalej komu­
nikat głosi, że Mendes-France „oce­
nił optymistycznie perspektywy co­
raz to bardziej owocnych stosunków 
między Francją a Niemcami zachod­
nimi..., do czego USA przywiązują 
również wielkie znaczenie“.

Co do problemu Indcchin, to ko­
munikat stwierdza, że w toku roz­
mów postanowiono /utrzymać w mo­
cy porozumienie zawarte we wrze­
śniu ubiegłego roku w Waszyngtonie 
w spraw’ie Kambodży, Laosu 1 połu­
dniowego Wietnamu. Porozumienie 
to przewidywało, że USA udzielać 
będą bezpośredniej pomocy wojsko­
wej trzem wspomnianym państwom 
indochinskim.

Omówiono wreszcie zagadnienie 
współpracy amerykańsko - francus­
kiej w Afryce Północnej w związku 
z zamieszkami w krajach północno - 
afrykańskich, w szczególności zaś wT 
Algerze.

Waszyngtoński korespondent agen­
cji Associated Press pisZe, że według 
poinformowanych kół dyplomatycz­
nych Mendes-France t „w znacznym 
stopniu zaaprobował amerykański 
punkt widzenia na szereg zagad­
nień“. Amerykańskie koła oficjalne 
— zaznacza „New York Times“ — 
są zwłaszcza zadowolone „z pozytyw­
nego stanowiska premiera francu­
skiego wobec układów londyńskich 
i paryskich“ i ,.z jego niechęci do 
podjęcia rokowań ze Związkiem Ra­
dzieckim — przynajmniej do czasu,

Syn-Man wpadl n* „genialny“ pomysł. 
Pusan-nor został obudowany płotami, 
ukrywającymi nędzę tego miasta.

Ale Pusan to nie tylko nędza: 
W maju, czerwcu 1 lipcu 1954 r. 
żandarmeria nie była w stanie zapo­
biec strajkom portowców7. Pilnymi ła- 
dunkamj musieli zająć się żołnierze 
amerykańscy. Na głowy łamistrajków 
w wojskowych mundurach padały nie 
tylko przekleństwa. Strajkujący do­
magali się nie tylko podwyżek i poprą 
wy warunków pracy. Gazeta pusań- 
ska donosiła o aresztowaniach kol­
porterów ulotek, nawołujących oku­
pantów do opuszczenia Korei, do wy­
rażenia zgody na konferencję polity­
czną w sprawie pokojowego rozwią­
zania problemu koreańskiego, do Wy­
łonienia rządu w drodze wolnych, de­
mokratycznych wyborów.

Do osobliwości Pusanu należy targ 
rybny, na którym można nabyć dzie­
siątki rodzajów ryb, raków, krabów, 
ostryg, krewetek, jadalnych meduz, 
trepangów i innych produktów bogato 
tu rozwiniętego przemysłu rybnego.

W lipcu 1954 r. na pusańskim targu 
rybnym rozległa się nagle pieśń o Kim 
Ir Senie, pieśń o wolności i walce. 
Żandarmi obrzuceni śledziami, skum- 
briami, makrelami i nawet płetwami 
rekinów z trudem dali sobie radę z 
demonstracją.

W Pusanie jest wiele dobroczyn­
nych instytucji amerykańskich. Sza­
fują one przegniłą mąką ze zleżałych 
zapasów wojskowych, zepsutym mle­
kiem w proszku, zepsutymi konser­
wami mięsnymi. W sierpniu 1954 r. 
obrzucono tymi darami amerykańskie 
„filantropki“ wśród okrzyków: ,,Jan­
kesi precz! Chcemy pracy i wolności!“

Przemoc i terror żandarmerii lisyn- 
manowskiej nie jest w stanie zdusić 
prawdziwego głosu Pusanu. Pragnie 
on uwolnić się od amerykańskiej „o- 
pieki“ i stać się częścią demokratycz­
nej. »jednoczonej Korei. JAN MAR

ne miejsce w organizacji bezpieczeń­
stwa» zbiorowego w Europie.

Problem przedstawia się dziś na­
stępująco: czy Niemcy zachodnie zo­
staną przekształcone w państwo mi- 
litarystyczne, jak to przewidują ukła­
dy paryskie — czy też rozwój Nie­
miec zachodnich, podobnie jak i ca­
łych Niemiec, pójdzie inną drogą, 
drogą pokojow7ą.

Remilitaryzacja Niemiec zachod­
nich zamknie drogę do narodowego 
zjednoczenia Niemiec. I przeciwnie, 
rezygnacja z remi lita ryza ej i Niemiec 
zachodnich otworzy drogę do poro­
zumienia w sprawie przywrócenia 
jedności Niemiec ramach jednoli­
tego państwa. W takim wypadku by­
łoby możliwe osiągnięcie porozumie­
nia w sprawie przeprowadzenia ogól- 
noniemieckich wolnych wyborów na 
zasadzie tajnego glosowania i przy za­
pewnieniu demokratycznych praw lu­
dności całych Niemiec.

Jednocześnie rząd radziecki uważa 
nadal, że proponowane przezeń na­
tychmiastowe wycofanie wojsk oku­
pacyjnych z terytorium Niemiec 
wschodnich i Niemiec zachodnich 
przyczyniłoby się pod wieloma wzglę­
dami do zbliżenia między obu czę­
ściami Niemiec i do rozwiązania pro­
blemu zjednoczenia Niemiec.

PYTANIE: Jak należy ocenić
stanowisko, według którego ratyfi­
kacja układów paryskich nie prze­
szkodzi w przyszłości rokowań om 
mocarstw zachodnich ze Związkiem 
Radzieckim w sprawie nie uregu­
lowanych problemów europejskich? 
ODPOWIEDŹ: Takie stanowisko

oznacza próbę wprowadzenia opinii 
publicznej w błąd.

Nie ulega wątpliwości, źe ratyfika-

dopóki układy te nie zostaną ratyfi­
kowane“.

Z drugiej strony doniesienia prasy 
amerykańskiej śwdadczą o tym, że 
Mendes-France ubiegał się bezsku- 
treznie o gwarancje w sprawie po­
rozumienia o Zagłębiu Saary. Dul- 
les — jak informuje Associated 
Press — zamierza Odrzucić żądania 
Francji, by Stany Zjednoczone za­
gwarantowały obecne porozumienie 
francusko - niemieckie w sprawie 
Zagłębia Saary.

»P0DAJMY SOBIE RĘCE
ZAMIAST PODNOSIĆ JE NA SIEBIE«

Parę godzin spędziłem wczoraj w 
towarzystwie kilkunastu Niemców z 
Niemiec zachodnich bawiących od 
2 tygodni w Polsce. Był tam i bio­
log, i historyk sztuki, i dziennikarze, 
był pastor, rzemieślnik, działacz 
młodzieżowy i tłumaczka z języków 
skandynawskich. Dorośli, całkiem 
starzy i zupełnie młodzi. Z Duessel- 
dorfu i Hamburga, z mniejszych i 
większych miast Niemiec zachodnich.

Ich nazwiska? Po cóż przysparzać 
im po powrocie i tak nieuniknionych 
kłopotów z adenauerowską policją. 
Ważne jest to, że choć byli to lu­
dzie o najrozmaitszych poglądach 
społecznych, politycznych, ludzie 
różnych wyznań i wierzeń — to 
jednak łączyła wszystkich jedna, 
wspólna idea. Tak ja,k i my — nie 
chcieli wojny. Chcieli za to zwyczaj­
nie i po ludzku zobaczyć, po pro­
stu zobaczyć, jak żyje się ..po tej 
stronie“, chcieli poznać Polskę, prze­
konać się o tym, co się u nas 
robi i jak się żyje. To właśnie prag­
nienie sprawiło, że siedzą teraz oto 
obok nas, w zacisznych kuluarach 
warszawskiego Domu Dziennikarza, 
i na pożegnalnym spotkaniu z przed­
stawicielami prasy stołecznej dzielą 
się z nami tym co zobaczyli, co prze­
żyli w czasie czternastodniowego po­
bytu u nas.

Co tu skrywać — wszyscy prawie 
przyjechali do Polski nie wolni od 
tych czy innych wątpliwości bądź 
uprzedzeń. Nie darmo tuba spadko­
bierców Propagandaamtu trąbi im 
od lat, że w tej Polsce to terror, 
że za każdym chodzi co najmniej 
ze dwóch tajniaków, źe o jakimkol­
wiek indywidualnym* „wyskoku“ na 
miasto nie będzie mowy, że...

„Będą was oprowadzać, a spróbujcie 
jeno krok w bok i Już z< baczycie coś 
zupełnie innego, niż to co się wam po­
kazuje“.
— Zrobiliśmy mnóstwo takich 

„skoków w bok“ — śmieje się si- 
wawy historyk sztuki z Duesseldor- 
fu — i co? Nikt za namj nie cho­
dził nikt nam nie przeszkadzał. Pa­
trzyliśmy na co chcieliśmy, rozma­
wialiśmy z kim chcieliśmy.

A co zobaczyliśmy? Zwyczajnych 
ludzi. Zajętych tymi samymi spra­
wami, co zwyczajni ludzie u nas, tak 
samo chodzących po ulicy, tak samo 
siedzących w kawiarni, tak samo 
roześmianych czy też zmartwionych 
czymś tam...

Inny z Niemców opowiada znów 
z przejęciem o tym, jak to na szo­
sie natrafili na jakaś przeszkodę, co. 
zmusiło kierowcę, aby pojechać inną 
trasą, niż to było ustalone w pro­
gramie. No i co zobaczyli? Źe i 
tam, na trasie „nieoficjalnej“ też 
się buduje..,

— To są wszystko dla nas spra­
wy oczywiste i zrozumiałe. Ale tam. 
na zachodzie, t^ąbi się od rana do 
wieczora o tym. że w Polsce „budu­
je się na pokaz“.

Z przejęciem tedy opowiadają zachód 
nioniemieccy goście o swo’ch konfron 
tac lach: tego, co — mimo całą życzli­
wość — oczekiwali z tym, co zobaczył* 
naprawdę.

Czy podobało ’m »I« wizystko? Na

cja układów paryskich poważnie 
skomplikuje sytuację w Europie i* 
podważy istniejące możliwości uregu­
lowania nie rozwiązanych problemów 
europejskich, a przede wszystkim pro­
blemu niemieckiego.

Remilitaryzacja Niemiec zachodnich 
jest nie do pogodzenia ze zjednocze­
niem Niemiec na zasadach pokojo­
wych i demokratycznych.

Rokowania w sprawie zjednoczenia 
Niemiec mogą mieć sens jedynie pod 
warunkiem, że Sany Zjednoczone, 
W. Brytania i Francja zrezygnują ze 
swej polityki remilitaryzacji Niemiec 
Zachodnich i v/ciagania ich do ugru­
powań militarnych, że powrócą na 
drogę zapewniającą pokojowy rozwój 
Niemiec, przewidziany w istniejących 
układach międzynarodowych. Z po­
wyższego widać, co jest warte twier­
dzenie, że ratyfikacja układów pary­
skich „nie przeszkodzi“ rzekomo dal­
szym rokowaniom mocarstw zachod- 

* nich ze Związkiem Radzieckim w 
sprawie nie uregulowanych proble­
mów europejskich.

PYTANIE: Co należy sądzić o 
wypowiedziach prasy zachodniej, 
jakoby propozycja Związku Ra­
dzieckiego zwołania konferencji 
ogólnoeuropejskiej na 29 listopada 
przewidywała termin zbyt krótki 
d'a przygotowania tej konferencji? 
ODPO¥?IEDŹ: Rząd radziecki za­

proponował zwołanie ogólnoeuropej­
skiej konferencji na dzień 29 listo­
pada z uwagi na to. że już w grud­
niu rozpoczyna-ą się debaty nad ra­
tyfikacją układów paryskich.

Należy przy tvm przypomnieć, że 
projekt ogólnoeuropejskiego układu 
w sprawie utworzenia systemu bez­
pieczeństwa zbiorowego w Europie 
wysunięty został przez rząd radziecki 
jeszcze na konferencji berlińskiej, 
oraz że projekt ten został ogłoszony 
przed 9 miesiącami. Propozycja zaś 
w sprawie ogólnoeuropejskiej konfe­
rencji, poświęconej zagadnieniu bez­
pieczeństwa zbiorowego w Europie, 
została — jak wiadomo — przedsta­
wiona przez rząd radziecki przed 
czterema miesiącami, a mianowicie 
23 lipca. W swej ostatniej nocie rząd 
radziecki sprecyzował jedynie termin 
zwołania tej konferencji.

Można by, oczywiście, porozumieć 
się co do innego terminu zwołania 
konferencji ogólnoeuropejskiej, gdyby 
odroczono debaty nad ratyfikacją 
układów paryskich.

pewno nie. Ale nie w tym rzecz, żeby ‘m 
się wszystko podoba*«:.
— Ważne jest to — powiedział 

przewodniczący całej grupy — że 
wszędzie, gdzie zaszliśmy, napotyka­
liśmy atmosferę przyjaźni dla 
innych narodów, atmosferę pozba­
wioną jakiegokolwiek szowinizmu 
czy wrogości. Przeciwnie, z kimkol­
wiek się zetknęliśmy, czy to z dzia­
łaczami polskiej nauki, sztuki czy 
kultury bądź też ze zwyczajnymi, 
przypadkiem spotkanymi, prostymi 
ludźmi — wszyscy wyrażali jedno­
myślną opinię o potrzebie normal­
nych stosunków pomiędzy naszymi 
krajami.

A jeden z przypadkowo pozna­
nych w lokalu Polaków — wtrąca 
inny z gości — powiedział nam 
wręcz:

„Lepiej tańczyć razem i weselić 
się niż strzelać do siebie“.

Tych prostych słów zwyczajnego 
człowieka nie zapomnę...

Architekt z Kolonii mówił o naszym 
budownictwie. Był — podobnie jak po­
zostali czIoriKOwie wyc eczki — ciągle 
Jeszcze pod wr?żen:em urzekającego 
piękny naszej Starówki, odbudowywane­
go Gdańska...
— W Niemczech‘zachodnich — po­

wiedział m. in. — cała prawia od­
budowa pozostawiona jest inicjatyw 
wie prywatnych przedsiębiorców, 
którzy poczynają sobie na ogól nia 
najbardziej szczęśliwie dla historycz­
nego tła architektonicznego. Daj« to 
się odczuć zwłaszcza w Kolonii, tak 
bogatej w najpiękniejsze zabytki. 
Wiele cennych historycznie 1 archi­
tektonicznie zakątków zeszpeconych 
zostało już najrozmaitszymi „nowo­
czesnymi“ budowlami absolutnie nic 
nie mającymi wspólnego z otoczeniem 
i tradycją.

Byłem prawdziwie zdumiony —* 
dodał jeszcze — gdy, odwiedzając 
wasze biura urbanistyczne i biura 
projektów, zobaczyłem jak starannie 
i z jakim pietyzmem opracowuje się 
tam każde rozwiązanie i każdą re­
konstrukcję, w skali nie tylko jednej 
dzielnicy czy miasta, lecz w skali 
ogólnokrajowej.

Czy o/nacza to. że wszystko to, 
co się u nas buduje przypadło mu 
do gustu? Rzecz jasna, że nie 
wszystko. Mów»ł na przykład, że wo­
li osobiście jeśli chodzi o nowoczes­
ne budownictwo osiedlowe — bloki 
bardziej zwarte w konstrukcji, bez 
przeładowań elewacjami, proste, bo 
takie wyglądają — jego zdaniem — 
bardziej elegancko.

Być może. Nie czas tu akurat na 
polemikę o stylach. Nie o to w tej 
chwili chodzi jak się domy budu­
je. Ważne jest to, żeby w ogóle bu­
dować domy dla ludzi, żeby im by­
ło lepiej wygodniej. A nie bunkry.

Taki był właśnie sens bardzo piękj 
nego przemówienia, które wygłosił 
na zakończenie tego spotkania e- 
wangelicKi pastor z Hamburga, pod­
kreślając, że w interesie obu na-* 
rodów: polskiego i niemieckiego, w 
interesie całego świata jest abyśmyf 

„Podali sobie ręce — zamiast podJ 
nosić je na siebie“ A. W. WYSOCKI
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NAJLEPSI PRZYJACIELE
(Od własnego korespondenta *2ycia*)

Dr JAN FRANKOWSKI — poseł na Sejm

Ile dobrego mogą zdziałać...
Moskwa, w listopadzie

Moje poprzednie listy poświęcone 
były stałym komisjom Lemngradzkiej 
Dzielnicom ej Rady w Moskwie. Spo­
tykałem się z radnymi, słuchałem ich 
opowiadań, gawędziłem z wyborcami. 
Rzuciłem kiedyś jednemu z radnych 
pytanie: „Czy komisje zawsze praco­
wały tak intensywnie, jak teraz?’*

— Nie zawsze — padła odpowiedź. 
Był czas, ze niektóre komisje istniały 
niemal tylko na papierze, rzadko od­
bywały posiedzenia i rzadko składały 
sprawozdama. Nie czuło się owego 
„nerwu w pracy“. Dość było jednak, 
aby przyszli nowi ludzie, żeby praca 
poszła po nowemu Weźmy choćby 
jako przykład komisję opieki społecz­
nej. Niedawno jeszcze panowała tam 
nieprawdopodobna nuda. Kiedy jed­
nak wybrano nowego przewodniczą­
cego — radną Olgę Aiginę — komi­
sja stała się jedną z najczynniejszych 
w dzielnicy 1 me tylko w dzielnicy.

Olga Aigina dobrze jest znana w 
dzielnicy — znają ją instytucje pań­
stwowe i lekarskie oraz wyborcy. 
I ona i jej współpracownicy wykazują 
wielką troskę o inwalidów Wojny Na­
rodowej i starców-rencistów.

W ŁĄCZNOŚCI Z ŻYCIEM
Dawniej myślano, że należy do nas 

tylko rozpatrywanie podań — mówi 
radna Aigina. —- Sama tak sądziłam. 
Obecnie przekonałam się. że rzecz po­
lega nie tylko na tvm.

I opowiedziała ona o poważnej i 
po głębionej pracy, którą wykonują od 
kilku lat radni.

W dzielnicy znajduje się centralny in­
stytut doświadczalny 1 * * * * * * 8 organizacji pracy 
irwalidów- Przede wszys kim komisja na­
wiązała scislą łączność z tym insty uiem, 
zbadała jego pracę. Wyjaśniło się, żu- pra­
cownicy naukowi w swej dzia alności 
częstokroć oderwani są od życia, n e zna­
ją codziennych potrzeb inwalidów. Uchwa 
łono wc ągńąć do i działu w pracy In­
stytutu samych inwalidów Dwa razy or­
ganizowała komisja posiedzenia w insty­
tucie, zzpraszaiąc na n e wyborców. Oma- 
wano pJne zagadn er.ia: o zabozpiecze- 
r u pracy dla inwalidów, o udoskonale­
niu protezowama. Zorganizowano wysta­
wy nowych proiez do pracy, pozwalają­
cych inwalidom na wykonywanie nawet 
skompl kowany h prac przy maszynach. W 
omawaniu nowych modeli protez wzięli 
udz a< sami inwalidzi; wraz z pracowni­
kami naukowym» wprowadzili oni szereq 
u?’oskona»en do istn cjących konstrukcji 
i stworzył» nowe.

W GALAKTIONOW I A AGRANOWSKI
- ŚWIT WIELKIEJ BUDOWY Przełożył z 
rosyjskiego A Bień Czytelnik Str. 298. 
Cena zł 11 50

GEORGU GUL1A - K4MA Tłumaczyła 
z rosyjskiego M Kowalewska Czytelnik. 
Str 143 Cena zł 5

bajki LUDÓW PÓŁNOCY Tłumaczył z 
(XKsyjskiego Jan Brzechwa Czytelnik. Str. 
322 Cena zł 11.—.

PEWNEJ NOCY - NOWELE CHIŃSKIE 
Z L/ f 1911-1953. Czytelnik Str. 369. 
Cena zł 15.—.

PIERRE COURTADE - W DELCIE CZAR
NEJ RZEKI. Tłumaczyła z francuskiego J. 
Matuszewska Czytelnik Str. 144 Cena zł
8 —.

CONSTANCIA DE LA MORA - DWA 
ŚWIATY. Tłumaczyła ? hiszpańskiego Z. 
Szleyen Czytelnik Str 563 Cena zł 20.—

ZAHAR1A STANCU - PSY ŁAŃCUCHO­
WE. Tłumaczyły z rumuńskiego Dusza 
Czara Stec 1 Jadwiga Bułakowska, Czytel­
nik. Str. 279. Cena zł 11,—.

Opowiadał mj inwalida Piotr Rezni- 
w. który utracił na wojnie obie rę­

ce. jak pracuje teraz na tokarce przy 
pomocy uniwersalnych protez.

— Nie ustępuję najlepszym toka­
rzom! I czuję się pełnowartościowym 
członkiem społeczeństwa.

A kiedy sami radni zobaczyli, jak 
wiele mogą uczynić — praca ich 

ożywiła się jeszcze bardziej.
Nie będę wyliczał wszystkiego, co 

robią radni, biorący udział w pra­
cach stałej Komisji Opieki Społecznej. 
Powiem tylko, że nie ma takiego „dro­
biazgu“ ani wielkiego zagadnienia, 

związanego z życiem inwalidów i ren­
cistów, które uszłoby uwagi radnych. 
Organizacja obsługi kulturalnej inwa­
lidów, kolonii i sanatoriów dla ich 
dzieci oraz dzieci żołnierzy poległych

Ostatni koń opuścił Kopalnię
Jeszcze parę lat temu w kopalni 

„Milowice“ pracowało kilka koni. 
Były to okazy iście muzealne... „Mi- 
lowice“ były ostatnią kopalnią pol­
ską, w której zachowały się resztki 
konnego taboru. Opiekował się koń­
mi stajenny Jan Górnicki. Rozpoczął 
on swą pracę 40 lat temu.

Lecz krok za krokiem postępowa­
ła naprzód mechanizacja kopalni, u- 
ruchamiano nowoczesne wózki elek­
tryczne — wreszcie kilka dni temu 
ostatni koń „Siwek“ wviechal 
powierzchnię. Jan Górnicki, zamiast 
żywego taboru, obsługuje teraz elek­
trowozy. i
Janina Preger

o barwie i słowie
C POŚRÓD obfitego plonu polskich 

powieści b;og. aficznych, które 
niedawno się ykazały, przy jrz> jin.\ 
się dziś dwu książkom.

„Barwa świata“ Zenona Skier­
skiego*) jest opowieścią o dziejach 
twórczości wielkiego realisty, wiel­
kiego malarza pilskiego Józefa Cheł­
mońskiego, Autor nie chce zaglądać 
w^plotkę o żvriu osobistym malarza 
ani nie pisze‘romansu psychologicz­
nego, choć biografia Chełmońskiego 
mogłaby zapewne dostarczyć małe 
riału i dla dramatu psychologicznego 
i dla balzakoWsk iej powieści Kon­
cepcja autora była inna — i te kon­
cepcję zrealizował on w pięknym 
kształcie Powstrzymywał stę od pa­
tetycznego fantazjowania, od ekspre- 
sjonistycznego odtwarzania dumnie 
manych przeżyć wewnętrznych wiel­
kiej indvwidualriuści Najbardziej za 
ciekawił go wv-^z twórczości Chel 
mońskiego i to tost jądrem koncep­
cji opowieści Skierski — pisząc 
pierwszą tego rodzaju książkę o 
Chełmońskim — słusznie uważał, że 
pierwszorzędną i najbardziej intere­
sującą sprawą hedzie władnie Cheł­
mońskiego życie w sztuce“.

Nie chciałsbym wywoływać nieporo­
zumień: Sk»ers’o n e p'~z<? b- najmnic 
streszczenia obrazów Chrlmrńnu ege! 
Nic podobnego. ż^dnyrh rłg^ycz
nych refera ów nie znajdujemy w ksląż

‘I Zenon Skierski: Barwa świata Opo 
tueść Warszawa 1953. I.udowa Spóldziel 
ma Wydawnicza Str 241 i 3 nlb Z por- 
tretem Chełmońskiego | reprodukcjami. 

n» froncie, polepszenie obsługi lekar­
skiej, organizacja zatrudnienia, prze­
siedlanie inwalidów dn nowych, le­
pszych mieszkań — to jeszcze by­
najmniej nie wszystko, czym zajmują 
się radni.

POŻYTECZNA WSPÓŁPRACA 
KOMISJI

W listach poprzednich wspomnia­
łem o wspólnej pracy różnych ko­
misji stałych. Tak na przykład Ko­
misja Przemysława dopomogła Komi­
sji Opieki Społecznej przy rozwiązy­
waniu zagadnień zatrudnienia inwa­
lidów; wspólni« z Komisją Szkolną 
uczyniono wiele dla poprawienia wa­
runków życia dzieci inwalidów, zor­
ganizowania wczasów letnich; z Ko­
misją Zdrowia wspólna praca odby­
wa się prawie stale.

— Nierozłączne przyjaciółki — tak 
zwą w dzielnicy Olgę Aiginę 1 Bar­
barę Georgiewską. przewodniczącą 
stałej Komisji Zdrowia.

Barbarę Georgiewską po raz trzeci 
wybrano na radną Rady Dzielnicowej. 
Jako znana lekarka-chirurg kieruje 
jednym z oddziałów szpitala klinicz­
nego im. Botkina, prowadzi poważne 
prace naukowe. A poza tym wśród 
lekarzy dzielnicy znana jest jako naj­
bardziej czynna społeczniczka.

Obie komisje i Zdrowia i Opieki 
Społecznej wspólnie opracowywały 
plany i wspólnie je realizowały. 
Du pracy swej wciągnęły wybitnych 
specjalistów, pracowników nauko­
wych. członków Akademii.

Komisja Zdrowia równie poważnie 
traktuje i najdrobniejsze i wielkie za­
gadnienie mające znaczenie ogólno 
państwowe. Tak więc w ciągu ostat­
nich kilku miesięcy na interwencję 
radnych rozszerzono sieć poradni i 
poliklinik dla dzieci, otwarto sana­
toria nocne dla robotników fabryk 
budowy maszyn, apteki, prysznice...

W dzielnicy jest wiele szpitali, poli­
klinik, ośrodków zdrowia, specjalnych 
lecznic A równocześnie otwiera się 
wciąż nowe zakłady lecznicze. Pilnie 
czuwają nad tym radni.

W pracy komisji zdrowia biorą 
czynny udział lekarze, profesorowie, 
kandvdaei nauk pielęgniarki Aktyw 
ten pozwala na skJadame Radzie 
Dzielnicowej wniosków, dotyczących 
najważniejszych zagadnień zdrowia 
i na głębokie wnikanie w zscie 
Szczególną uwagę zwracają radn» na 
właściwą organizacię pofnocy lekar­
skiej w szpitalach i poliklinikach Or­
ganizując posiedzenia bezpośrednio 
w zakładach leczniczy, h komisja po- 
znaje ich potrzeby i niedomagania.

— Takie posiedzenia daią bardzo 
wiele.’ — stwierdza Barbara Geor- 
giewska.----Ludzie mówią o swych
bolączkach, krytykują nieporządki, 
zgłaszają ciekawe wnioski, które czę­
stokroć stają się podstawą decyzji Ko­
mitetu Wykonawczego Radv Dzielni­
cowej Współpraca taka pozwoliła na 
udoskonalenie pracy szpital] i poli­
klinik.

...Wiel« j«st ciekawych zapisów w 
zeszytach radnych. Zapisy te opowiada­
ją, Jak Komisja Zdrowia badała pracę le­
karzy szkolnych I przeprowadzka wśród 
młodzieży obszerne szczeqdtowe badania 
o charakterze profilaktycznym: jak skru­
pulatnie przygotowywali się radm do 
kampanii kolonii letnich dla dzieci szkół 
i przedszkoli < z Jakim powodzeniem wy 
konara była zaplanowana praca; jak ko 
misja wgiąoa w pracę fabryk i zakładów 
sprawdza stan bezp or?e; stwa pracy, 
udoskonala prace zakładowych poliklinik 
• ośrodków zdrowia

— Mamy wielki aktyw’ — mówi 
radna Georgiewską. — W każdvm 
przedsiębiorstwie, w każdym zakła­
dzie leczniczym mamy Rady Współ- 
piacy, przy których pomoev nawiązu­
jemy jeszcze bliższą łączność z wy­
borcami pozna.iemy ich potrzeby, 
przysłuchujemy się uh zdaniom i 
przyczyniamy się dn poprawy stanu 
zdrowotnego dzielnicy.
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ce. Chociaż za umiejętne wprowadzan e 
w sztukę Che.iru.nsk ego czytelnik może 
tr/c tylko au orowi wdz.ę.zny, Sk ersk 
prag.iął wyraz ć, jak bogato i cp ymi 
stycznie wypowie-di ata się w dz e’e ma­
larskim Cnecmonsk ego n^konkretniej 
sza m.łość zenu ojczystej, je] ludu • 
pejzażu I bez giośnyc slow udało mu 
się to pokazać Ta dominan a utworu 
brzm« bardzo p*"zekonyw«,jąco, Skryta 
w o po we sc o młodości biednego stu 
denta t w-riczą.e.ja o swoją «ndywidual 
ność, me uznawanego artysty — opowie 
sc?, bardzo prawdz.węj • bardzo typo 
wej zarazem (bo los twórczego ar ysty 
nawet w najlepszych w irun: ach ipcłe 
cinych me jest wolny od goryczy wal 
ki).
Chełmoński nie był malarzem re­

wolucyjnym — i takiego nie robi zeń 
Skierski. Ale demokratyczna wymo­
wa jego malarstwa, zamiłowanie ar­
tysty do ternatvk1, „gminnej“, walka 
o użname dla realizmu — ta wszystko 
słusznie zostało pokazane przez au­
tora jako narodowa istota twórczo­
ści Chp|m<iń-kipgo Uczvml to Skier­
ski w sposób przekonywający, kon­
kretny, bez siadu knmentatorstwa 
kreśląc tylko szereg pełnvch życia 
i uroku scen z biografii młodego ma­
larza i jego kolegów oraz obrazków 
abvcza iowvch charakterystycznych 
dla owego czasu (natomiast „socjolo- 
gizujące“ rozmówki i kilka zdań ta­
kich monologów wewnętrznych wy- 
nadło nieporadnie).

Wiernie został stworzony koloryt 
czasu nve pjp riarchalne stosunki 
rodzinne Chełmońskiego, pełen plasty­
ki rysunek miasta — ówczesnej War­
szawki, żartobliwy obraz monachij­
skich studiów polskiej cyganerii ar­

BYŁEM niedawno w Wojewódzkim 
Komitecie Fręntu Narodowego.

Tuż przede mną powrócił tam z jed­
nego ze spotkań z wyborcami ob» 
Stanik, kandydat na radnego do ra­
dy wojewódzkiej. Mocno podnieco­
ny, żywo opowiadał swoje Prażenia. 
Wyciągnął notes i relacjonował treść 
skarg i zażaleń, które napłynęły od 
ludności.

Ponieważ akurat chodzi tu o mój 
okręg wyborczy, więc taż skwapliwie 
nadstawiłem ucha. Czego tam nie ma? 
Są sprawy budowy dróq, naprawy mos 
tów, elektryfikacji, klasyfikacji gruntów 
itd. W pewnym momencie wypływa bar­
dzo ważna sprawa uzgodnienia w Bogo­
rii (pow. Staszów) dwóch rozkładów jaz­
dy: kolejki wąskotorowej I autobusów 
PKS. Zdarza się tak, że ludzie przyjadą 
z odległych okolic kolejką wąskotorową 
i chcieliby się następnie przesiąść na 
autobus, aby dojechać do kolei szeroko­
torowej, odległej o kilkadziesiąt kilome­
trów. Tymczasem autobus już odszedł I 
trzeba wiele godzin czekać na następ­
ny. Zaproponowałem ob. Stanikowi, że 
zajmę s/ę tą sprawą I napiszę do dyrek­
cji PKS w Warszaw ę, co też uczyniłem.

JEST WIELE SPOSOBÓW...
Pomyślałem równocześnie: ile to 

jest takich bolączek w terenie, które 
można stosunkowo łatwo usunąć9 
Ile dobrego może zdziałać 230-tysię- 
czna rzesza radnych i ich zastępców, 

Wiemy,

Nie chcemy rozdartej Europy
TT/ YRAZEM konsekwentnej pokojowej polityki ZSRR, polityki, 

opartej na woli ludzi pracy całego1 rśu>iata, jest ostatnio wysunięta 
przez Związek Radziecki propozycja zwołania ogólnoeuropejskiej kon­
ferencji w sprawie bezpieczeństwa zbiorowego na dzień 29 listopada 
br. w Moskwie lub Paryżu. W konferencji tej miałyby wziąć udział nie 
tylko wielkie mocarstwa, lecz wszystkie państwa Europy. Przy wspól­
nym stole wszystkie państwa będą mogły wysunąć propozycje poko­
jowego zjednoczenia Europy.

Już 10 lat mija od chwili rozbicia faszyzmu niemieckiego, a ludzie 
pracy zamiast słyszeć o zawarciu trwałego pokoju, słyszą o tworzeniu 
bloków wojskowych na zachodzie, o remilitaryzacji Niemiec zachod­
nich, o bombach wodorowych i atomowych, służących masowej zagła­
dzie. Konferencje londyńska i paryska, wskrzeszając militaryzm nie­
miecki, nie tylko prowadzą do dalszego rozdarcia samych Niemiec, ale 
przede wszystkim do dalszego rozdarcia narodów Europy, do dalsze­
go skomplikowania stosunków między narodami.

W chwili ter słyszymy znowu pokojowy głos Związku Radzieckiego, 
proponujący zawarcie układu o zbiorowym bezpieczeństwie. Głos ten 
odbije się głośnym echem wśród ludzi pracy całego śroiata, którzy 
chcą żyć i pracować dla pokoju, a nie d’a przyszłej wojny Nie może­
my uwierzyć, aby me mogło dojść do porozumienia między narodami 
Europy, aby Europa musiała być zawsze rozbita na dwa przeciwstaw­
ne bloki

My, Polacy, całym sercem chcemy pokoju i dlatego z wdzięcznością 
przyjmujemy inicjatywę Związku Radzieckiego, wskazującą drogę 
utrwalenia pokoju między narodami.

Dr MARIAN WILCZEK
prof Akademii Medycznej — Kraków.

tystycznej... Słowem, dużo świeżości 
w tej książce, dalekiej od hagiogra- 
ficznej nudy.

Powieść jest dynamizowana prze2 
dramatyczną, postępową walkę któ­
rą toczy o swe dzieło Chełmoń­
ski przeciw skostnieniu sztuki. 
Walkę tym bardziej dramatyczną, 
ze grupa młodych realistów wal­
czy me tylko o bvt, nie tylko 
toczy spor ze spóźnionym gustem 
burżuazyjnvch odbiorców i mecena­
sów sztuki Musi ona mieć także 
wiele męstwa, by me ulec pokusie 
zaspokajania wymagań sytej publicz­
ności. malowania dla pieniędzy i sta­
nowisk — wbrew przekonaniom. 
Dramat tej walki ożywia powieść

W dotychczasowej twórczości Skier­
skiego książka ta jest przełomem. 
Tchnie ona pogodą, humorem i prze­
de wszystkim ładem wewnętrznym 
Oznacza przejaśnienie wzroku pisa­
rza, który uzyskał czyste, realistycz­
ne widzenie świata, zmącone u me­
go dawniej naturalistvcznvmi i p«v- 
chnlogistyczno-patologicznymi wykrzy­
wieniami.

Z CYKL RM wydawnictw, poświęco­
nych Odrodzeniu w Polsce, wią- 

że się „Opowieść o Klemensie Ja­
nickim“. Stanisława Czernika**) Po­
stać młodo zmarłego, zdolnego poety 
Odrodzenia, chłopa Klemensa Janic­
kiego poruszyła wyobraźnię współcze­
snego poety, którego twórczość rów­
nież jest mocno ze wsią związana

Książka Czernika nie jest powie­
ścią bogatą, szeroko malującą tło hi­
storyczne i społeczne tak ciekawych 
czasów i tak ciekawego problemu.

’) Stanisław Czernik. Opowieść o Kle 
mensie Janickim Warszawa 1954 PIW 
Str. 198 I 2 nlb. Za słowem wstępnym 
Antoniny Jellcz.

je^li poważnie 1 ne serio potraktuje 
swoje obowiązki? Tak właśnie ob. 
Stanik je pojmuje i stąd też jego no­
tes pełen zapisków.

Opisana wyżej scena jest przed­
miotem moich refleksji w czasie 
trzygodzinnej powrotnej jazdy do 
Warśzawy. Brałem swego czasu 
udział w opracowywaniu projektu 
Konstytucji. Nie bez powodu zdecy­
dowano się, aby w rozdziale ósmym 
Konstytucji zamieścić przepisy, które 
w równej mierze dctyczą posłów, jak 
i członków rad narodowych, jeśli 
chodzi o ich pracę terenową. ___

Bo radny, tak samo jak poseł, mu­
si utrzymywać ścisłą więź z 'wybor­
cami, zdawać im sprawę ze swojej 
pracy i pracy organu, do którego zo­
stał wybrany. W tym celu poseł oraz 
radny winni przebywać często w 
okręgu wyborczym, by poznać po­
trzeby i bolączki ludności. Pomyśla­
łem równocześnie, że warto zabrać 
się do przejrzenia moich tek posel­
skich i podzielić się wrażeniami z 
dotychczasowej dwuletniej terenowej 
pracy poselskiej.

Są różne sposoby i formy utrzymy­
wania stałej więzi z wyborcami. Do 
nich należą m. in. wiece poselskie, 

czym grozi

Wehrmacht

jak wybicie się chłoi>skiego poety i 
jego stosunek do wszystkiego, co po­
zostawił za sobą, wstępując na dro­
gę niełatwej kariery. W ogóle obraz 
świata zewnętrznego w tej powieści 
nie ma w sobie wiele plastyki. 
Wprawdzie od razu na początku ma­
luje autor czarną niedolę i pogarsza­
jące się * położenie chłopa, zupełnie 
zgodnie z historią, ale obraz owego 
„żvcia kmiecego“ owiewa Czernik 
zbytnią mgłą poetyczności i dawnych 
legend, kreśli go trochę naiwnie. Nie 
ma w tym siły realizmu.

Mimo to Czernik nie sprawił nam 
zawodu: poeta szczerze odczuł poetę 
Na odtworzeniu świata wewnętrzne­
go skupiła się cala książka. W prze­
ważającej większości powieść pisana 
jest w formie autobiograficznych li­
stów Janickiego. Czernik słusznie 
obrał tę formę: właśnie w tym pa­
miętnikarskim ujęciu potrafił dobrze 
wypowiedzieć to wszystko, co współ­
czująco odgadł w duszy innego poe­
ty. I to wzrusza, przemawia do czy­
telnika. Nie ma tu fałszu.

Czernik uchwycił właściwy ton, od 
gadując treść życia b ednego choreqo 
młodzieńca, które było zaledwie snem o 
życiu, tak mało w nim się zdołało trze 
czywistnić Postać Klemensa udało się 
Czerników' ożywić własnym odczuciem 
Wymownie przedstawił trudność I go­
rycze drogi poetyckiej człowieka ze 
stanu chłopskiego, poety zależnego od 
laski wielmożów, zmuszonego do pisa­
nia tego, czego me czuł, aby się wy 
wiązać z dłuęów wdzięczności. Smutek 
' niemożność tworzenia w zgodzie z 
sumieniem poetyckim, a jednocześnie 
tragiczne położenie zdolnego, chorowi­
tego młodzieńca. zależneqo od kaprysów 
ograniczonych umysłowo dobrodziejów; 
szlachetny opór — ale i słabość, nie­
zdolność do walki osamotnionego, ple 
bejsk'ego dziecka ~ to wszystko żywo 
przemawia z książki Czernika. Współ- 
czując tej trafnie odtworzonej indywi­
dualności — czytelnik odczuwa również 
słabość klasy, a które] wyszedł Jani- 

organizowane przez komitety Frontu 
Narodowego. Jest to okazja dla po­
sła, aby mógł poinformować wybor­
ców o pracach sejmowych, o pra­
cach Rządu. Jest to również okazja, 
aby wiązać zagadnienia z zakresu 
polityki wewnętrznej z wydarzenia­
mi na arenie międzynarodowej i wy­
jaśniać nasz udział w walce o pokój.

Miałem, począwszy od stycznia 1953 
r., 32 spotkania z wyborcami, w których 
wzięło udział około 5500 osób. Spotkania 
odbywały się głównie po wsiach i to 
bardzo odległych od tzw. dogodnej ko­
munikacji. Tam właśnie, dokąd bardzo 
rzadko docierają prelegenci, jesteśmy 
przed« wszystkim potrzebni. Małe ze­
brania na wsi mają zwykle boqatą dy­
skusję, mają też one szeroki rezonans 
w okolicy.
Inna forma więzi z wyborcami — 

to kontakt z radami narodowymi. 
Przejawia się on w uczestnictwie w 
sesjach rad narodowych, zwłaszcza 
w sesjach budżetowych, w odwiedza­
niu prezydiów rad i informowaniu 
się o potrzebach terenu, przebiegu 
realizacji budżetu i planów gospo­
darczych. Są prezydia rad narodo­
wych, które niezależnie od osobi­
stych kontaktów utrzymują ze mną 
częstą wymianę korespondencji. Pi­
szą o swoich trudnościach, proszą o 
pomoc w radzie wyższego szczebla 
lub ministerstwie.

Np. w Wąchocku Gminna Rada Naro­
dowa mieściła się w bardzo ciasnym lo­
kalu na parterze, podczas gdy piętro 
było nie wykończone. Dzięki takiemu 
właśnie kc-ntaktewi udało się zdobyć w 
Prezydium Woj. Rady Narooowej w Kiel­
cach kredyty na ten cel i dziś już pra­
ce budowlane są na ukończeniu. W Dwi­
kozach poczta mieściła się w mezwyklp 
ciasnym lokalu. Na skutek interwencji 
w Min. Poczt i Telegrafów — dziś pocz­
ta mieści się już w pięknym budynku, 
a nawet udało się ..wykroić“ wcale ład­
ne mieszkanko dla kierownika urzędu. 
Miejska Rada Narodowa w Ostrowcu 
zwróciła się swego czasu o pomoc w 
uzyskaniu kredytów na remonty miesz­
kań. Po zbadaniu sprawy w Prezydium 
V/RN okazało się, że niezbędna Jest in­
terwencja w Min. F.nansów, gdzie leża­
ła uchwała Prezydium Woj. Rady Naro­
dowej i czekała na za wierdzenie. Spra­
wę szybko załatwiono.

TZW. SPRAWY OSOBISTE
Inna forma kontaktu — to skargi 

i zażalenia. Zwykle po zakończeniu 
wiecu przyjmuję wyborców w spra­
wach osobistych. Bywa, że niekiedy 
kilkadziesiąt osób „przewinie“ się w 
ten sposób. Przychodzą, by się pora­
dzić, lub złożyć skargę na postępo­
wanie władz. Coraz więcej też wy­
borców zaczyna pisać listv. Od sty­
cznia 1953 r. przyjąłem 1.274 skargi 
i zażalenia.

Osta mo dostałem list od 5-hektaro- 
weqo chłopa Michała Chuchnowskiego z 
grom. Gołębiów, pow. Sandomierz. Zelek­
tryfikowana została cała gromada, a je- 
qo zagrodę pominięto. Wojewódzki Za­
rząd Rolnictwa w Kielcach poparł jego 
wniosek skierowany do Łódzkiego Przed­
siębiorstwa Elektryfikacji Rolnictwa, a 
dyr. Kaczmarski odmówił. Ob. Chuch- 
nowski żali się, że „został takim 
wyrzutkiem wobec groma- 
d y“. Wiele te słowa znaczą, jeśli wy­
chodzą spod pióra trzymanego chłopską 
ręką. Trzeba będzie sie starać pomóc 
ob. Chuchnowskiemu. Udało się swego 
czasu w Ćmielowie przyłączyć do sieci 
elektrycznej jedenaście domów robotni­
czych, które także pominięto przy elek­
tryfikacji — może więc i w tym wypad­
ku efekt będzie podobny.
Ktoś pomyśli, że interwencje, po­

dejmowane przez posła, są pewnego 
rodzaju „protegowaniem“ czy swoi­
stą odmianą „kumoterstwa“. Tego 
rodzaju interpretacja jest niesłuszna. 
Rola posła polega na tym, aby w ra­
mach obowiązujących przepisów, sta­
rał się przyśpieszyć załatwienie da­
nej sprawy przez władze. Poseł po­
winien również zwrócić się do jed­
nostki nadrzędnej w wypadku, gdy 
jakiś urząd podjął decyzję mylną lub

RADIO
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ckl, rozumie bezbronność chłopstwa w 
owym momencie historycznym. Al« za 
razem jest w ks»ążc« nuta radości, że 
czas Odrodzenia był jednak czasem, 
kiedy rozpoczęło się wyzwolenie czło­
wieka z pęt stanowych, w Jakie go za­
kuło średniowiecze. Zdumiewająca ka 
riera chłopa Janickieqo została przed­
stawiona na jasnym tle rozkwitu kultu­
ry, obok innych tego rodzaju „awan 
sów“ plebejuszy, jak Kromera, jak pa­
dewskiego mistrza Janickiego, profe­
sora Bonamico. W ten sposob w swo 
jej opowieść» słusznie uwidocznił Czer 
nik cenne, postępowe znamiona epoki.
Nie wszystkie skomplikowane za­

gadnienia, nasuwające się w związ­
ku z awansem <?yna chłopskiego na 
poetę, utrzymującego się z prebendy. 
zostały w tej książce wystarcza­
jąco ostro i wyraźnie naświe­
tlone. Wydaje się, że autor czasem 
nazbyt utożsamiał się ze swoim bo­
haterem i solidaryzował z jego spoj­
rzeniem na ludzi (uwielbienie dla 
Krzyckiego). W społecznej stronie 
dramatycznego awansu poety, Czer­
nik — mimo wszystko — dojrzał za 
mało problemów, zbyt bezkrytycznie 
przeszedł nad nimi do porządku.

Nieraz czytelnikowi brak ze strony 
autora jakiegoś dystansu, żartobliwe­
go czy przewartościowującego spoj­
rzenia.

Ale — jak już powiedziano: nie 
bogactwa • ujęcia można poszukiwać 
w tym utworze. To raczej miniatura, 
której wartość leży w szczerym od­
tworzeniu wewnętrznego nurtu prze­
żyć młodzieńca z ludu, zdobywające­
go dostęp do umiłowanej wiedzy i 
sztuki.

Obie książki, Skierskiego i Czerni­
ka, zasługują na pewno na populary­
zację, gdyż przybliżają społeczeństwu 
wybitne postaci z historii naszej kul 
tury,

JANINA PREGER 

krzywdzącą. Rola posła polega dalej 
na tym, aby obywatelowi wyjaśnić, 
dlaczego np. negatywna decyzja wła­
dz, w jego osobistej sprawie jest 
słuszna. Poseł w tych wypadkach to 
tak jak gdyby sędzia, który po wyro­
ku podaje krótkie motywy, aby mo­
gły słyszeć zarówno strony zaintere-* 
sowane w sporze, jak i publiczność, 
będąca na sali rozpraw Wzmacnia to 
pc-czucie prawonąduuoui, oddziały­
wa wychowawczo na społeczeń­
stwo. Jest to niekiedy trudne zada* 
nie dla posła, ale społecznie i jpoli* 
tycznie bardzo ważne.

O tym, jaką rolę odgrywają skar* 
gi i zażalenia, zgłaszane do posłóWj 
świadczy statystyka z mojego skrom­
nego „warsztatu poselskiego“. Mniej 
więcej 35 proc, skarg — to sprawy 
słuszne — pozytywnie załatwione.

Niestety, nie wszystkie prezydia rad 
narodowych i ministerstwa dotrzymują 
terminów, ustalonych przez Radę Pań« 
stv/3, jeśli chodzi o czas załatwiania 
skarg i zażaien. Nie będę wspominał na­
prawdę rażących przykiadów, Wdlę 

. wskazać na dobre » wymienić, że np. 
Wojskowa Prokuratura Rejonowa w Kiel­
cach, Państwowy Zakład Ubezpieczeń 
Zdrowia PPRN w Kielcach, w Sandomie­
rzu, Min. Rolnictwa, Min. Pracy i Opie­
ki Społecznej, Centralny Zarząd Zbytu 
Min. Przemysłu Maszynowego, świecą 
dobrym przykładem. Rekordowa byta 
interwencja u wiceprezesa Rady Mini­
strów St. Łapota w sprawie materiałów, 
potrzebnych dla elektryfikacji jednej z 
qromad. Załatwiona została w cztery 
dni.

NAJLEPSZA SZKOŁA
Praca w terenie pozwala posłowi 

czy radnemu wyrobić sobie pogląd 
na potrzeby o szerokim zasięgu, po­
zwala na zorientowanie się w dzia­
łalności władz i urzędów. Kiedy bie- 
rze udział w posiedzeniach Sejmu 
czy Rady, występuje on zupełnie ina­
czej „uzbrojony“, jeśli jego wystąpie­
nie opiera się na osobistych spostrze­
żeniach. Praca terenowa — to praw­
dziwa szkoła dla każdego posła czy 
radnego. Likwiduje ona w coraz to 
większym stopniu spotykaną u nas 
chorobę wszelkiego rodzaju deklara- 
tywności w wystąpieniach. Działacz, 
który oderwał się od terenu i jego 
potrzeb, zapada z natury rzeczy na 
tę „chorobę“, gdyż po prostu nie ma 
nic konkretnego do powiedzenia.

Jak teoria jest często korygowaną 
przez praktykę, niech świadczy chociaż­
by taki przykład: wiosną prowadziliśmy 
na jednej z podkomisji dia spraw budże­
tów Gbszerną dyskusje na temat: ca;y 
więcej produkować materiałów tzw ,se- 
tek“, czy toż więcej produkować kupo­
nów o niższej zawartości wełny. Osobi­
ście wraz z kolegą posłem St. Cieśla­
kiem broniliśmy poglądu, ze „setek“ 
jest za dużo. Min. Stawiński twierdził co 
innego, ale nas wówczas nie przekonał. 
Przekonały mnie natomiast odwiedziny 
w usługowym punkcie krawieckim w Po­
łańcu, małej I „zabitej deskami“ osa­
dzie. Kiedy zapytałem, jakie mają trud­
ności, padła od razu odpowiedź:

— Mamy za mało „setek“. Ludzie chcą 
mieć ubranie, uszyte z porządnego ma­
teriału, bo twierdzą, że nosi się dłużej, 
I przez to jest właściwie tańsze.
Takich przykład 'w można by 

wskazać więcej. Dowodzą one, że 
wiele z naszych poglądów kształto­
wałoby się inaczej, gdybyśmy znali 
lepiej potrzeby terenu. Praca tereno­
wa pozwala również poznać nastro­
je polityczne wśród ludności, zbijać 
wrogą plotkę, demaskować robotę 
dywersyjną.

Chciałbym, aby tych kilka uwag 
na temat: jak w konkretnym dzia* 
laniu realizuje się stała więź z wy­
borcami, posłużyło wszystkim zainte* 
resowanym do dalszych przemyśleń. 
Zapewne i w mojej pracy jest wiele 
błędów i niedociągnięć. Zabiegam, by 
ich było jak najmniej.

TcF '
przedszkoli 10.05 Muz. 11.00 Dla W. I 
t II ,,Dzieci słuchają muzyki“ 11.25 
Frzegl. prasy stoi. 11.30 Muz. i Aktualn. 
12.10 Utwory wiolonczelowe 12.25 Mel. 
tan. 13.00 Przerwa 15.30 „Tajemnica V 
klasy“ ode. pow A. Janke 16.05 Aud. hi­
storyczna 16.20 Muz. 17.00 Z życia Związ­
ku Radzieckiego 17.30 ,,Z melodią I pio­
senką przez świat“ 18.20 Książki, które 
na was czekają 18.50 Odpowiadamy słu­
chaczom 19.00 Konc. 20.30 Konc. symf; 
H. Czyża 21.35 ,,Zag. poetycka" 21.45 Cze 
skie pieśni ludowe 22.00 Dziennik spor* 
towy 22.10 Czego chętnie słuchamy.

Na fali 367 m.

Program dnia 5.28 13.05 Wiad. 6.00 
7 00 7 40 14 00 18.15 21. 30 23.55

Od godz 5.35 do 7.45 transmisja s Pr, 
l 7 45 Przerwa 13.10 Muz. operetkowe 
13.30 Dia kółek żywego Słowa 14.10 Dla 
k1. III i JV 14.30 Konc poświęcony twór- 
c. ści Feliksa Nowowiejskiego 15.00 
Koresp. z zagranicy 15 10 Muz. 17.00 Dla 
dzieci 17 30 Na warszawskie) fali 18.00 
Ze sportu 18.20 Konc. 19 00 Muz. i Aktual 
ności 19 25 Aud literacka 19.45 „Kompo­
zytor tygodnia" Klaudiusz Debussy 20.30 
Aud. aktualna 20 45 „Okassen I Mikołaj­
ka" — słuch poet. 21 45 Wiadomości spor 
towe 21 50 Muz tan. 22.20 ..W dziwnym 
mieście“ ode pow J Hena 22.40 Ko»nc. 
Kameralny 23.05 Muz. symf.

Polskie Radio zastrzega sobie możli­
wość zmian w programie.

Szczegółowy program audycji zamiesi- 
«•za tygodnik ..Radio 1 świat".

Ostatnie wydawnictwa
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tYCIE OLSZTYŃSKIE

Lista kandydatów na radnych i ich zastępców
do Wojewódzkiej Rady Narodowej w Olsztynie

Poda jemy dalszy ciąg list kandydatów ha radnych i zastępców radnych 
do Wojewódzkiej Rady Narodowej w Olsztynie, zarejestrowanych w 
okręgach wyborczych Ostróda, Pasłęk, Pisz, Biskupiec, Iława, Szczytno 
i Węgorzewo:

OKRĘG Nr 13 — OSTRÓDA
Kandydaci na radnych

Murynowicz Antoni, racjonalizator, 
maszynista PKP Olsztyn, członek 
PZPR. Piskorski Józef, stolarz, Ostró­
da, członek SD. Goliasz Czesława, ro­
botnica RZJD, Ostróda, członek 
PZPR. Ogrodowczyk Anna, czł. sp. 
prod. Naprom, członek ZSL. Mase- 
wicz Wacław, prokurator, członek 
PZPR. Ostrowski Leon, pracujący 
chłop, Ulinowo, bezpart. Pogorzelski 
Czesław, kier. PGR Grunwald, bez- 

- part. Żabczyński Kaziemierz, dyrek- 
* tor techn. ZNTK, radny.. Woj. RN, 

członek PZPR. Jabłoński Zygmunt, 
pracujący chłop, Tyrowo, działacz 
ŻSCh. bezpartyjny. .

Kandydaci na zastępców radnych 
Sobocińska Agata, robotn. PGR 

Ruszkowo, bezpart. Książek Henryk, 
czł. sp. prod. Platyny, członek PZPR. 
Łapiński Feliks, pracownik ZMPK, 
bezpartyjny.

OKRĘG Nr 14 — PASŁĘK 
Kandydaci na radnych

Romaniuk Kuźma, szef Woj. Urzę­
du Bezpieczeństwa Publicznego, czło­
nek PZPR. Raczkiewicz Tadeusz, dy­
rektor zesp. PGR Orliniec, członek 
ZSL. Paszkowski Feliks, brygad. PGR 
Robity, czł. PZPR. Makarewicz Sta­
nisława, nauczycielka szk. podst. w 
Bądach, bezpartyjna. Lewandowska 
Teresa, przedszkolanka w Jelonkach, 
członek PZPR.

Młodzież ZMP bierze czynny udział
w pracach przedwyborczych

(oz) W kampanii wyborczej do rad 
narodowych aktywnie uczestniczy 
młodzież woj. olsztyńskiego. Na ze­
braniach gromadzkich zetempowcy 
Wraz ze starszym społeczeństwem wy­
brali najlepszych spośród siebie na 
kandydatów. Do obecnej chwili mło­
dzież olsztyńska wytypowała na rad­
nych ponad 500 osób — zasłużonych 
przodowników pracy oraz młodzieżo­
wych aktywistów.

Jednocześnie z przygotowaniami 
nadchodzą do Żarz. Woj. ZMP mel-

śladem naszych interwencji
Niedawno podawaliśmy o zbyt szczu­

płym pomieszczeniu zakładu rymarsko- 
taplcerskiego spółdz. im. gen. Waltera, któ 
ra z tego względu nie może rozwinąć zakre 
su swej produkcji, a zatem w pełni obsłu­
żyć mieszkańców Olsztyna. Sugerowa­
liśmy przy tym Prez. MRN przydzielenie 
spółdzielni lokalu przy ui. Kajki.

Prez. MRN przysłało nam wyjaśnienie 
aosć oryginalne: opisuje długo zakres 
działania spółdzielni, stwierdza, że Istot­
nie nie służy ona należycie (z braku lo­
kalu) ludziom pracy, a w końcu „załat­
wiając“ sprawę dodaje: „chcecie lokal — 
to go sobie wybudujcie“. O naszej propo­
zycji prezydium nie wspomniało ani sło­
wem. czyli wyjaśnienie Jest połowiczne.

♦
śródmieście Mrągowa, o którym pisa­

liśmy w felietonie „Pocztowiec zachoro­
wał“ — było, jak przyznaj© WZŁ źle 
obsługiwane przez pocztę. Skierowano 
tam obecnie najlepszych doręczycieli, 
dzięki czemu prasa i korespondencja do­
ręczane są bez zwłoki.*

W naszej „Skrzynce redakcyjnej“ pt. 
Gdzie są kominiarze?“ donosiliśmy o omi­
janiu przez olsztyńskich kominiarzy blo­
ku przy ul. Mochnackiego 33. Okazało się 
Jednak, że zostaliśmy wprowadzeni w 
błąd przez czytelń i ka^ który nie zauważył, 
że 2 bm. kominiarz« wyczyścili korriiny 
Jeqo domu. Specjalnie powołana komisja 
stwierdziła Jednocześnie, że złe funkcjo­
nowanie pieca w mieszkaniu tego czytel­
nika nie jest zależne .od kominów.♦

OZH komunikuje, że w obecnym stanie 
rzeczy nie może usprawnić wyładunków 
l załadunków z uwagi na złe usytuowanie 
1 ciasnotę magazynów. Notatkę naszą 
weźmie OZH pod rozwagę przy przebu­
dowie tej części miasta.

dunki o zrealizowaniu zobowiązań 
podjętych przez młodzież na cześć wy 
borów. M. in. 25 zetempowców z Mi­
łomłyna, śpiesząc z pomocą pobli­
skim PGR, wykopało ponad 10 ha bu­
raków.

Młodzi rolnicy z Nowej Wsi w pow. 
Ostróda po zakończeniu prac poto­
wych pomagają tamtejszym rolnikom 
w przyśpieszeniu omłotów, bowiem 
gromada w czynie przedwyborczym 
zobowiązała się dostarczyć do GS po­
zostałe należności zboża oraz wyko­
nać w 100 proc, planowe dostawy 
mięsa i mleka.

Przed świetlicą w Miłomłynie mie­
szkańcy z zaciekawieniem oglądają 
wspaniałe plansze, wykresy oraz wy­
wieszane codziennie „Błyskawice“. To 
młodzież zetempowska zaznajamia 
mieszkańców Miłomłyna i okolic z 
dotychczasowymi osiągnięciami gmi­
ny. Co wieczór do chat wiejskich wę­
drują młode dziewczęta i chłopcy, wy­
jaśniając chłopom program Frontu 
Narodowego. Dzięki młodzieży w 
miejscowości tej lista wyborcza zosta­
ła już całkowicie sprawdzona przez 
wszystkich mieszkańców.

W Lidzbarku Żarz. Pow. ZMP za­
instalował głośnik, przez który popu­
laryzowani są kandydaci na radnych 
oraz omawiane osiągnięcia powiatu 
lidzbarskiego.

partyjna Maluchnik Zygmunt, robotnik 
tartaku Wielbark, bezpartyjny. Li­
szewski Józef, pracujący chłop, 
Dźwierzuty, bezpart. Strach Marta, 
agronom PGR Dźwierzuty, bezpartyj­
na. Dorka Edyta, nauczycielka 11-łat­
ki Szczytno, bezpart. .

Kandydaci na zastępców radnych
Raszkowski Jan, kowal PGR Ke- 

punki, bezpartyjny. Szamowska Jad­
wiga, działaczka LK, członek PZPR.

OKRĘG Nr 19 — WĘGORZEWO 
Kandydaci na radnych

Królik Józef, przew sp. prod. Bu­
dry, działacz ZSL. Hilarski Marian, 
dyrektor POM Węgorzewo, członek 
PZPR. Galińska Teresa, brygadzist- 
ka PGR Terławki, członek PZPR. 
Woźniak Jadwiga, nauczycielka szk. 
podst. w Budrach, bezpartyjna.

Kandydaci na zastępców radnych
Galewicz Jan, agronom zesp. PGR 

Węgorzewo, działacz ZMP, bezpar­
tyjny.

jest rokrocznieczęść budżetu woj. olsztyńskiego przeznaczonaZnaczna
na rozszerzenie opieki lekarskiej.

Na zdjęciu — nowowybudowany ‘ i bogato wyposażony w najnowsze urzą­
dzenia szpital kolejowy w Olsztynie. Fot. St. Moroz

PGR Re-

radnych
pracujący

Kandydaci na zastępców radnych 
Kundzior Alfons, pracujący chłop, 

Warszewo, bezpart.
OKRĘG Nr 15 — PISZ 

Kandydaci na radnych
Skok Gerard, przew. ZW ZMP, 

członek PZPR. Szelążek Maria, *sekr. 
KP PZPR. Rydelek Stanisław, przew. 
sp. prod. Szkody, bezpart. Gutowski 
Grzegorz, kier. zesp. techn. RLP. bez­
part. Jóźwik Ida, pracująca chłopka 
Małe Szczechy, bezpart.

Kandydaci na zastępców radnych 
Czerwiński Leon, pracujący chłop, 

Odoje, czł. ZSL.
OKRĘG Nr 16 — BISKUPIEC 

Kandydaci na radnych
Wyszyński Boleslaw, komendant 

wojewódzki MO, członek PZPR. Ża- 
bicka Bronisława, robotn. cegielni 
Parlice, bezpart. Kowalski Szczepan, 
prezes Żarz. Pow. ZSCh, czł. ZSL. 
Smolińska Alina, nauczycielka szk. 
podst. Biskupiec, członek PZPR. Ro­
gal Henryk, monter zesp. 
szel, czł. PZPR.

Kandydaci na zastępców 
Jurgielewicz Wiktor, 

chłop bezpartyjny.
OKRĘG Nr 17 — IŁAWA 

Kandydaci na radnych 
Januszko Zbigniew, z-ca przew. 

Woj. RN, czł. PZPR. Staweno Kry­
styna, lekarz Sanatorium w Prabu­
tach, bezpartyjna. Sztejnert Tadeusz, 
kier. Wydz. Oświaty Woj. RN, czło­
nek PZPR. Koszykowski Jan, usta­
wiacz wagonów PKP Iława, członek 
PZPR. Waliszewski Jan, brygadzista 
owczarni w PGR Kamieniec, czło­
nek PZPR. Raciborski Antoni, pracu­
jący chłop, Łęgowo, bezpart. Kuśmi- 
ruk Paweł, mechanik tartaku Iława, 
bezpart. Nadrowska Krystyna, nauczy­
cielka szk. podst, Górowychy, fczło- 
nek ZSL.

Kandydaci na zastępców radnych
Gołębiowski Stanislaw, przew. sp. 

prod. Podlask Duży, członek PZPR. 
Opiekulski Józef, członek sp. prod. 
Grodzice, członek PZPR.

OKRĘG Nr 18 — SZCZYTNO 
Kandydaci na radnych 

Malewski Juliusz, przew. Prez. Woj. 
RN, czł. PZPR. Rymek Jan, pracują­
cy chłop grom. Leleski, czł. ZSL. 
Sądłowski Paweł, z-ca przew. PRN 
członek PZPR. Zientara-Malewska 
Maria literatka Warmii i Mazur, bez-

podjęte zobowiązania przedwyborcze
(oz) Niewiele czasu dzieli nas *xi 

dnia wyborów do rad narodowych. 
Coraz pełniej rozwija się w Olsztyń- 
skiem kampania przedwyborcza. Na 
zebraniach w miastach i 'wsiach ma­
sy pracujące wysunęły już kandyda­
tów do gromadzkich i powiatowych 
oraz wojewódzkiej — rad narodowych. 
W zakładach pracy, lokalach tereno­
wych komitetów Frontu Narodowego, 
w PGR i spółdzielniach produkcyj­
nych — mieszkańcy żywo mówią o 
sprawach swego terenu, o tym co zo­
stanie zrobione i co należy zrobić.

Z całego województwa napływają 
meldunki o zaciągnięciu wart pro­
dukcyjnych w celu uczczenia wy­
borów. Ogółem 87 tys. robotników 
i pracowników umysłowych podję­
ło już zobowiązania produkcyjne, a 
40 tys. zaciągnęło warty produkcyj­
ne. Obok znanych już osiągnięć ol­
sztyńskich kolejarzy, robotników 
OPZB i ZBM oraz POM i PGR, w 
czynie przedwyborczym wyróżniają 
się pracownicy gospodarki komu­
nalnej, podejmując zobowiązania 
dotyczące polepszenia warunków 
bytowych ludzi pracy.
W przeszło 50 miejscowościach pra­

cownicy komunalni biorą udział w 
remontach budynków pod przyszłe 
siedziby rad narodowych. Do takich

właśnie zalicza się załoga MPGK w 
Kętrzynie, która podjęła zobowiąza­
nie, a w przeciągu 10 dni zrealizowa­
ła je, pomagając rolnikom grom. Gał- 
guny w remoncie siedziby nowej ra­
dy. Dookoła budynku członkowie eki­
py robotniczej ułożyli na przeszło 
1.500 m długości chodnik, a podwó­
rze wysypano piaskiem.

W pionie spożywców kierownictwo 
i załoga wojewódzkiego zarządu mły­
nów gospodarczych w Olsztynie uru­
chomiły w 8 punktach oddalonych od 
miast o 12 do 15 km. wymianę zboża 
rolnikom, załoga zaś tuczami „pege- 
erowskiej“ w Dylewie w czynie 
przedwyborczym dostarczy państwu 
200 kg mięsa ponad plan.

W akcji biorą czynny udział pra­
cownicy WDK w Olsztynie, którzy co 
kilka dni wyjeżdżają do odległych 
miejscowości, celem udzielenia in­
strukcji i pomocy w zakresie form 
i metod w pracy kulturalno-oświato­
wej. WDK wspólnie z powiatowymi 
radami narodowymi zorganizowało 
jednodniowe seminarium dla prze­
wodniczących ekip ruchu łączności, 
kierowników świetlic i redaktorów 
gazetek ściennych. Szeroko również 
rozwinięta została akcja odczytowa, 
powiązana z programem Frontu Na­
rodowego. Zarząd okręgu budowla-

nych wciągnął £o niej pion inżynie­
ryjno-techniczny oraz prelegentów 
TWP.

Ogółem do dnia 15 bm. w zakła­
dach budowlanych i hotelach robotni­
czych wygłoszono 97 odczytów, połą­
czonych z wyświetlaniem filmów i 
przezroczy.

Niektóre instytucje i zarządy okrę­
gowe w przededniu wyborów zorga­
nizowały konkursy gazetek ściennych 
o tematyce wyborczej. Z inicjatywy 
WRZZ zorganizowano odprawę biblio­
tekarzy POM, PGR i spółdzielni pro­
dukcyjnych, na której uczestnicy za­
poznali się z techniką głosowania 
oraz ze sposobem kolportażu książek 
i broszur o tematyce wyborczej. W 
szerszym niż kiedykolwiek zakresie 
do kampanii wyborczej włączyły s^ę 
zespoły świetlicowe. tak zespół z 
Olsztyńskich Zakładów Graficznych 
zorganizował występy artystyczne w 
7 lokalach komisji wyborczych, a ze­
spół artystyczny z fabryki mebli w 
Szczytnie docierając w teren, obsłużvł 
występami dwa zebrania w spóldz - 
niach produkcyjnych.

A jednak Siwek!

Nowe wydawnictwa
o Warmii i Mazurach

(r) Warmia I Mazury z każdym rokiem 
stają się coraz popularniejsze w całym 
kraju. Jednym z dowodów tej stale ros­
nącej popularności Jest wzmagająca się 
akcja wydawnicza książek o naszej tema­
tyce regionalnej. Szczególnie w bieżącym 
roku ukazało się wiele pozycji wydawni­
czych, wiele zaś innych Jest w 
towaniu.

Poza pozycjami, ukazanie się 
już sygnalizowaliśmy — wydany
w przyszłym roku tom poezji Aleksandra 
Rymkiewicza oraz zbiór poezji Jana Ma­
rii Gisęesa. Poezje te obrały sobie za te­
mat ludzi 1 przyrodę Warmii 1 Mazur.

przy go-

których 
zostanie

SPORT ZAGRANICZNY 
w paru wierszach

BUDAPESZT. Na zawodach pły­
wackich w Szekesfehervar Tumpek 
pobił własny rekord świata na 100 
m motylkiem. Węgier płynąc samo­
tnie uzyskał doskonały wynik 1.02.1, 
poprawiając stary rekord o 0,2 sek.

BRUKSELA. Międzynarodowy bieg 
na przełaj tzw. „Criterium asów“ wy 
grał w Brukseli Anglik Pirie . przed 
Węgrem Kovacsem. Pirie uzyskał na 
dyst. ok. 11,1 km czas 35.56 min., 
2) Kovacs 36,09, 3) Mihalic (Jugosła­
wia) 36,29, 4) Ahbomm (Finlandia), 
5) Driver (Anglia).

Kilka stopni poniżej 0, jakie zano­
towaliśmy na termometrze w ubiegłą 
niedzielę rano, bynajmniej nie ozię­
biło temperatury piłkarskiego spotka­
nia o Puchar Polski rozegranego na 
stadionie Wojska Polskiego przy ul. 
Artyleryjskiej w Olsztynie pomiędzy 
zespołami miejscowego Kolejarza i 
Gwardii Białystok.

Stawka tego meczu była poważna. 
Zwycięzca kwalifikował się bowiem do, 
następnej rundy spotkań na szczeblu 
krajowym. Obie drużyny zdawały so­
bie z tego sprawę, toteż wystąpiły w 
najsilniejszych zespołach, na jakie 
było je stać w obecnej chwili.

Goście zaprezentowali zespół mło­
dy, wyrównany i rokujący wielkie 
nadzieje na przyszłość. W ataku zo­
baczyliśmy znanego już nam j bar­
dzo bojowego łącznika Penszora. Je­
go koledzy w napadzie z niewielkimi 
wyjątkami dorównywali mu techniką, 
lecz niestety brak im było rutyny,

która, jak się okazało, wpłynęła de­
cydująco na wynik spotkania w osta­
tnich minutach gry. Do najlepszej 
formacji białostocczan zaliczyć należy 
linie obronne. Zwłaszcza środkowy 
obrońca ma dużą zasługę w tym, że 
atak olsztyński mimo wielu dogod­
nych sytuacji nie potrafił zdobyć do 
przerwy więcej niż jedną bramkę.

Kolejarz mimo iż wygrał spotkanie, 
grą swoją zaskoczył licznych zwolen­
ników tej drużyny. Do przerwy ze­
spół olsztyński zaprezentował prawie 
dwutysięcznej publiczności grę na nie­
złym poziomie technicznym, lecz bar­
dzo mało skuteczną. Napad Kolejarza 
przeprowadził bardzo wiele akcji ła­
dnych optycznie lecz... nieproduktyw 
nych. Największą wadą było forsowa­
nie w tym okresie gry wszerz, która 
przy „bumelanctwie“ Bałtruna i jego 
partnera po prawej stronie, nie da­
wała spodziewanych wyników. W 20 
minucie Majewski po dokładnym po-

Nowe zwycięstwo hokeistów szwedzkich
Rewanżowe spotkanie hokejowe 

między młodzieżową kadrą Polski i 
szwedzkim Soedertalje SK, rozegrane 
21 bm. na „Torstalu“ zakończyło się 
zwycięstwem Szwedów 3:1 (1:0, 2:0, 
0:1). Strzelcami bramek byli: Carls­
son w 1 min., Johansson w 22 min. 
i Sundin w 25 min. Honorową bram­
kę dla zespołu polskiego zdobył No­
wak w 47 min.

Mecz był ciekawy 1 obfitował w

DZIEŃ OLSZTYNA

wiele emocjonujących momentów. O- 
bydwa zespoły wystąpiły w takich 
samych składach jak podczas pierw­
szego meczu w Warszawie. Tempo 
gry było szybkie. Akcje zespołu pol­
skiego były płynne lecz nerwowość 
przeszkodziła napastnikom w skute­
cznym ich wykończeniu.

Szwedzi jak zwykle zagrali spo­
kojnie i dobrze taktycznie. Potrafili 
oni skutecznie wykorzystać błędy na- 

zdobyć zwycię-

najniebezpiecz-
Kurek — No-

W DNIU DZISIEJSZYM w lokalu 
V7RZZ przy ul. Partyzantów 73 od­
będzie się posiedzenie Wojewódzkie­
go Społecznego Komitetu Przeciwal­
koholowego w Olsztynie. Uczestnicy 
posiedzenia podsumują 
działalność oraz omówią nowe formy 
walki z alkoholizmem, 
brad o godz. 13.

JESZCZE tylko dziś i jutro można 
szczepić psy przeciw wściekliźnie. 
Szczepienia odbywają się w Państw.

kilkuletnią

Początek o-

ZARZĄD i KSIĘGOWOŚĆ

RSP Telegrafów „Iskra“
w Olsztynie

z dniem 15 listopada 1954 r. 

zasiały przeniesione 
na nl. 22 LIPCA 24 

telefon 989

KSW „PRASA M>rsZaiKuwska 3/5
5-B-40149

Zakł. Leczniczym dla zwierząt przy 
ul. Lubelskiej. Opłata za szczepienie 
wynosi 8,50 zł. Psy nie rejestrowane 
i nie poddane szczepieniu będą wy­
łapywane, a właściciele ich karani w 
drodze karno-administracyjnej.

JUZ "WKPtOTCE w olsztyńskich 
kioskach będzie można nabyć „Ka­
lendarz matki i dziecka“ na rok 
1955.

W DNIU JUTRZEJSZYM w hote­
lu ZBM przy ul. Kościuszki mgr. 
Gnoiński wygłosi odczyt pt. „Co to 
jest wolność socjalistyczna“. Począ­
tek tej prelekcji o godz. 18.

W UB. SOBOTĘ w sali WDK od­
był się wieczór wymiany doświad­
czeń poświęcony sprawom elektro­
techniki. Referat na temat ochrony 
przeciwpiorunowej wygłosił inż. Hryn 
czuk — asystent politechniki gdań­
skiej. Wieczór ten przyczynił się do 
pogłębienia wiadomości olsztyńskich 

* techników. (Cha)

szych obrońców, i 
skie punkty.

Z zespole polskim 
niejszy był I atak:
wak — Janiczko. Z obrońców na wy­
różnienie zasłużył Bromowicz. Bram­
karz Hampel bronił dobrze i z du­
żym poświęceniem.

Wśród napastników szwedzkich na 
najwyższą notę za.-1 u żył reprezentant 
Szwecji — Carlsson. W obronie naj­
lepszy był Thumman, a doskonały 
bramkarz Flodqvist, który mi«l 
r»e ręce roboty pokaz-J znowu 
wyższą klasę.

Pierwsza tercja upłynęła pod 
kiem lekkiej przewagi Szwedów, 
rzy zepchnęli do defensywy nerwo­
wo grający zespół polski, ale zdobyli 
tylko jedną bramkę.

Druga tercja miała dwa odmienne 
okresy. W pierwszych 10 minutach 
przeważali Szwedzi i strzelili dwie 
bramki. W drugich 10 min. lepsi byli 
Polacy,. mieli oni wiele okazji do 
zdobycia bramki, ale doskonały Flod­
qvist był zaporą nie do przebycia. 
Ostatnia tercja to dalsze ataki Pola­
ków, którzy w jednej z licznych sy­
tuacji podbramkowych zdobyli hono­
rową bramkę ze strzału Nowaka,

peł­
na i-

zna-
któ-

daniu Cmocha zdobył prowadzenie 
dla gospodarzy. Zdaw ałoby się, że mo­
ment ten zadecyduje o wyniku spo­
tkania. Niestety błąd obrony, a na­
stępnie niezdecydowana interwencja 
bramkarza Kolejarza — Kozielskiego, 
sprawiły, że już w następnej minucie 
wynik spotkania brzmial... 1:1.

Gdyby wyrównująca bramka dla 
Gwardii Białystok padła w 10 minut 
później, mamy prawo sądzić, że gra 
drużyny Kolejarza potoczyłaby się 
inaczej. Jednakże, kiedy po 20 minu­
tach zdecydowanej przewagi zespołu 
miejscowego, goście nagle i... niezbyt 
zasłużenie wyrównali, fakt ten wpły­
nął na grę kolejarzy tak znamiennie, 
że mimo przewagi w polu nie potra­
fili już do przerwy zmienić wyniku 
na swoją korzyść.

Po zmianie pól kierownictwo dru­
żyny Kolejarza zdecydowało się na 
posunięcie, na które trzeba było zde­
cydować się od razu. Do ataku wsta­
wiono Siwka.

„Weteran“ naszych boisk wprowa­
dził do gry nie tylko ożywienie, ale i... 
skuteczność. Już po kwadransie kie­
dy Siwek trochę „rozgrzał się“ pu­
bliczność miała możność wiwatowa­
nia na cześć wyrównującej bramki. 
W 60 minucie spotkania stan meczu 
brzmiał 2:2. Autorem tej bramki był 
Siwek. Tysiąc kapeluszy i czapek ni­
by stado różnokolorowych gołębi po­
wędrowało w górę kiedy w 3 minuty 
później ten sam Siwek po błyskawi­
cznej, samodzielnej akcji zdobył w 
pięknym stylu trzecią bramkę dla 
barw Kolejarza. Do końca meczu po­
zostało jeszcze 27 minut gry. Gwardzi­
ści w sposób nie zawsze dozwolony 
starali się utrzymać piłkę w swoim 
posiadaniu i zagrozić bramce Koleja­
rza. Jednakże wielka ofiarność miej­
scowych i przysłowiowy łut szczęścia 
sprawiły, że niedzielne spotkanie za­
kończyło się szczęśliwym aczkolwiek 
zasłużonym zwycięstwem zespołu ol­
sztyńskiego.

W obliczu następnego spotkania kie 
rownictwu sekcji piłkarskiej ZS Ko­
lejarz sugerujemy myśl, aby do me­
czów pucharowych wystawiała zespół 
gwarantujący kolektywną grę na jak 
najlepszym poziomie, bez ryzykanctwa 
i eksperymentalnych prób. Sądzimy, 
że Siwek będący w przekroju sezo­
nu jednym z najlepszych graczy (obok 
Bałtruna, Blanka i Bartochowskiego) 
powinien znaleźć się w składzie dru­
żyny na każdy ciężki mecz pucha­
rowy. Niedzielne zwycięstwo bowiem 
zespół Kolejarza zawdzięcza w dużej 
mierze jego ofiarnej i rutynowanej 
grze.

Skład bokserów
na mecze z Francją i Belgią

Prezydium Sekcji Boksu GKKF 
• ustaliło już skład naszej reprezen­
tacji na mec?? z Frrncją w Paryżu 
26 bm. i z Belgią w Antwerpii 30 
bm.

UWAGA
posiadacze psów!

Prez. MRN w Olsztynie zarządza 
rejestrację oraz szczepienie psów 
przeciw wściekliźnie.

Szczepienia ochronne odbywać się 
będą w dniach 22, 23 i 24 bm. w go­
dzinach od 8 do 18 w Państwowym 
Zakładzie Leczniczym dla zwierząt 
przy ul. Lubelskiej. Psy winny być 
przyprowadzone na punkt szczepienia 
w kagańcu i na smyczy. Opłata za 
szczepienie wynosi 7.50 zł oraz 1 zł 
za świadectwo.

Psy nie rejestrowane i nie poddane 
szczepieniu będą wyłapywane a ich 
właściciele za niestosowanie się do za­
rządzenia karani będą w drodze kar­
no-administracyjnej. (cha)

Skład na te spotkania wygląda 
następująco: Kukier, Kasperczak, 
Stefaniuk, Niedźwiedzki, Socze- 
wiński, Drogosz, Ponanta, Pietrzy­
kowski II, Wojciechowski, Piór­
kowski, Grzelak i Węgrzyniak.

Koszykarki FSGT
w Warszawie

W niedzielę przybyła samolotem do 
Warszawy druga grupa koszykarek 
FSGT. W jej skład wchodzą: kapitan 
drużyny Veigneau, oraz Ribot, Mon- 
tanari, Girard,. Lefevre, Verdelet, 
Cousinou i Valois.

Pierwsze rozgrywki piłkarzy
o Puchar Polski

Rozegrana 21 bm. pierwsza runda 
piłkarskiego Pucharu Polski na szcze­
blu centralnym przyniosła następują­
ce wyniki:

Budowland Małowice — Górnik Ja­
nów 1:9, Kolejarz Nowy Sącz — Unia 
Piotrków 4:3 (2:1), Stal Warka — 
Stal Radom 1:6 (1:1), Ogniwo Nysa — 
Unia Włocławek 8:0 (4:0), Włókniarz 
Pabianice — Górnik Radzionków: 2:3 
(0:2), Kolejarz Lublin — Start Kra­
ków (oldboye) 0:4 (0:1), Górnik Glinik 
— Ogniwo Lublin 3:2, Kolejarz Gole­
niów — Spójnia Drawsko 2:0 (0:0) po 
2 dogrywkach, Stał Włocławek — Ko­
lejarz Piła 2:0 (1:0), Kolejarz Elk — 
Stal PZO (Warszawa) 2:1, Unia Cho-

dzież — Unia Racibórz 1:0 (0:0), Stal 
Skarżysko — Stal Mielec 4:2 (1:1) po 
dogrywce, Stal Pilczyce — Kolejarz 
Łódź 1:1 (1:1), Włókniarz Ib Łódź — 
Kolejarz Gdynia 2:5 (1:3), Spójnia 
Tczew — Kolejarz Szczecin 1:7 (1:1), 
Spójnia (Grójec) — Kolejarz Ostróda 
2:1 (0:0).

HOLUJ WALCZY 0 III MIEJSCE
Po zakończeniu turnieju szachowe­

go kobiet w Lipsku, reprezentantka 
Polski Krystyna Holuj rozgrywa do­
datkowe dwie partie z Węgierką 
Körtesz o trzecie miejsce. W pierw­
szej partii Holuj przegrała.

Lekkoatleci WSR Kortowo
nie marnują

Mgr. Szczerblcklego, kierownika stu- 
lium wychowania fizycznego przy WSR 
zastaliśmy w godzinach wieczornych przy 
pracy, kiedy schylony nad biurkiem „od­
walał“ robotę papierkową. Ucieszvl się, 
że chcemy napisać o sekcji 1-a., której 
jest trenerem i opiekunem. Chętnie udzie­
li! nam wyczerpujących Informacji o 
swoich wychowankach.

Lekkoatleci AZS schronili się przed 
nadchodzącymi chłodami do sali gimna­
stycznej, gdzie dwa razy w tygodniu 
przeprowadzają zaprawę ogólnorozwojo­
wą. Treningi obejmują gimnastykę, ćwi­
czenia na przyrządach, ćwiczenia ze 
sztangą, gry bieżne oraz siatkówkę i ko­
szykówkę.

W niedzielę trener Szczerbickl wypro­
wadza swoich wychowanków do kortow- 
skiego lasu lub nad Jezioro, gdzie mogą 
..wyskakać“ się dowoli.

Sekcja l.a. liczy obecnie 32* członków 
(20 mężczyzn i 12 kobiet), ale niestety 
systematycznie trenuje tylko piętnastu 
zawodników. Najmniej treningów opuści­
ły dotychczas Teresa Lis I Mieczvsław Ku­
lesza. W bież, roku akademickim „pierw­
szoroczniacy“ poważnie zasilili sekcję. 
Znalazły się również wśród nich talenty 
sportowe. Np. Tadeusz Matyjek, który pod 
koniec tego sezonu skoczył wzwyż 172 
cm, a 400 m przebiegł w czasie 52,2 sek. 
oraz Klimowicz, który 100 m biega w'cza­
sie .11,2 sek.

powiedzieliśmy się również, że lekko­
atleci AZS zobowiązali elę ustanowić w

czasu
przyszłym sezonie aż 5 rekordów woje­
wództwa.

W iminiu sympatyków AZS życzymy lm 
powodzenia. _ „ . ,. , ,J. Grodzlnskl

Klub Korespondentów „życia“ 
Kortowo

SZWENDROWSKI WYGRAŁ 
memoriał Kołeczka

W Łodzi zawody żużlowe „O Me­
moriał Kołeczka“ zgromadziły na star-* 
cie 14 czołowych zawodników Polski.

Bezkonkurencyjny był mistrz spor­
tu Szwendrowski, który wygrał wszy­
stkie swoje wyścigi, zdobywając mak­
simum 12 pkt.

Drugie miejsce zajął Teodorowicz 
(Spójnia Wrocław), trzecie — Fijał­
kowski (Budowlani Warszawa), czwar­
te — Kapała (kolejarz Rawicz) — 
wszyscy po 9 pkt. O kolejności zde­
cydowała liczba wygranych wyści- 
gów^
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